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POZNAÑ, 7 stycznia.
Podaliśmy w poprzednim numerze z Ger­

man i i wiadomość o niepokojącym stanie zdrowia 
i Cesarza. Wiadomości téj zaprzecza w półurzędo- 

wy sposób Nordd. Allg. Z t g i zapewnia, że 
zdrowie Cesarza Jegomości w żadnój chwili nie 
dawało powodu do zaniepokojenia lub obaw. Za­
stanawia przy tém, że organ księcia Bismarcka 
z „jezuicką prawdziwie zręcznością ~ Jctóréj zape­
wne od przeciwników swych się ; czył, podaje 
Germanią w podejrzenie, jakoóy w jakichsiś 
zamiarach podziemnych umyślnie fałszywe wieści 
rozsiewała i wywodzi z tego śmiały w każdym ra­
zie wniosek, że nie można w skutek tego tóź wie­
rzyć w szczerość życzeń, złożonych u stóp tronu 
w dzień Nowego roku ze strony pruskich Bi­
skupów.

Po dziennikach pruskich obiega wiadomość 
o liście księcia Bismarcka, pisanym do 
bawiącego obecnie we Włoszech hr. Roona, w któ­
rym składając mu życzenia z powodu, że uwolni­
wszy się od trudów i przykrości publicznego za­
wodu, spocząć może pod wieczór czynnego żywota, 
ubolewa zarazem nad własnóm położeniem, nad 
zupełnóm osamotnieniem, w którém nawet naj­
starsi przyjaciele go opuszczają. W całym liście 
przebija się głęboki smutek i jakieś nieokreślone 
znużenie, zwątpienie i przesyt. Dziwić to zapra­
wdę nie może. Męża o takich potężnych zasobach 
umysłu, jakiemi Opatrzność obdarzyła tego wyją­
tkowego człowieka, nieraz w chwilach samotnego 
dumania strach i zgroza za serce chwytać musi, 
gdy pomyśli, dokąd dopłynie nawa, kierownictwu 
jego powierzona. — Najświeższe dzienniki dono­
szą, że książę wyjechał znów na czas niejaki 
z stolicy do dóbr swych w Lawenburgskióm, z cze­
go pokazuje się, że coraz częstszą uczuwa potrzebę 
wypoczynku.

. Do zawiłych wiadomości o dziwnych zajściach 
na pierwszém w tym nowym roku, a zarazem i 
ostatniém posiedzeniu hiszpańskich korte- 
zów wJMadrycie przyniosły późniejsze telegramy nie­
co więcćj światła. Wykazuje się przedewszystkiem, 
że zamiar utworzenia pod prezydenturą marszałka 
Serrano ministerstwa „wszystkich stronnictw,“ nie 
powiódł się zupełnie, zwłaszcza, że ani p. Carva­
jal, ani p. Maisonnave, którzy z razu okazali go­
towość do przyjęcia tek w nowćm ministerstwie, 
do niego nie wstąpili. Tak samo odmówił tćż ad­
mirał Topete przyjęcia teki marynarki. Minister­
stwo w obecnym składzie uchodzić może stosun­
kowo za nader umiarkowane, chociaż członkowie 
jego uchodzili niegdyś za podpory liberalizmu; 
wszyscy niemal członkowie jego należeli kiedyś już 
do składu ministerstwa, które marszałek .Serrano 
w roku 1869, jako rejent Hiszpanii około siebie 
skupił. W obecnój chwili uważa opinia publiczna 
to ministerstwo, które się wydobyło na wierzch 
przez nowe „pronunciamento“ w nocy z dnia 2 na 
3 stycznia, jako sprzyjające kandydaturze do tronu 
don Alfonsa, syna królowy Izabelli. Zaraz po ukon-

Książę-Sołdat.
Sackie z życia wojskow ego

w Rosji
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 2).

II.
Uglicz nie różni się w niczćm od innych 

miast prowincyonalnych Rosyi. Ulice szerokie i pro­
ste, domy drewniane lub murowane, porządne, ale 
nieznośnćj jednostajności; możnaby przypuścić, iż 
wszystkie wielko-rosyjskie miasteczka odbudował 
jakiś Haussmann na małą skalę. Wybiła dziesiąta 
na ratuszu. Ulice są puste, domy szczelnie poza­
mykane. Śnieg grubo zasuł dachy, chodniki są 
jeszcze białe, środek ulicy brudno szary. Wszę­
dzie śniegu pełno, jeżeli gdzie boczną uliczką od­
kryje się widok na otwarte pola, wszystko zdaje 
się być białym całunem osłonione, a Wołga, lodem 
śeięta, odznacza się na tóm tle jednostajnóm krę­
tom i głębokióm łożyskiem.

, Książę Paleński posmutniał. Młodzieńcza we­
sołość zamarła na widok ponury starego moskie­
wskiego grodu. Kiryłło szedł przy nim krokiem 
żołnierskim; na obliczu starego podoficera czytać 
się dawało głębokie zamyślenie. Wyraźnie myśl 
jakaś trapiła go nieustannie, a wypowiedzieć jćj 
nie umiał. Obaj postępowali w milczeniu, w tćm 
Kiryłło otrząsł się jak pies wychodzący z wody.

stytuowaniu się swóm ogłosiło ministerstwo prokla- 
macyą, wzywającą wszystkie stronnictwa, aby się 
łączyły wobec niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony karlistów i intrasigeutów, a zapowiadającą 
po zwalczeniu tychże powołanie ludu do powszech­
nego głosowania nad przyszłą, stanowczą formą 
rządu. Ciekawćm byłoby wiedzieć, czy w całym 
kraju hiszpańskim jest chociaż jeden człowiek, nie 
wyjmując nawet autorów proklamacyi, coby ją czy­
tał z wiarą i przeświadczeniem.

Innym dekretem znosi nowy rząd konstytu­
cyjne gwarancye habeas corpus i stawia całą 
Hiszpanią pod przepisy prawa o publicznym po­
rządku z dnia 23 kwietnia 1870 r. Wreszcie na­
kazuje minister spraw wewnętrznych okólnikiem 
gubernatorom wszystkich prowincyi przytłumie­
nie wszelkich dzienników barwy karlistowskićj 
i kantonalnej.

Z teatru wojny przeciw k a r 1 i s t o m sły­
chać, że nowy naczelny wódz armii oblężniczój 
pod Kartageną, jenerał Lopez-Dominguez, miał 
objąć dowództwo po jenerale Moriones nad pół­
nocną armią, który z wojskami swemi po raz już 
wtóry szukać zmuszony był ocalenia na okrętach, 
nie mogąc się oprzeć przeważnym siłom kar­
listów.

W Saragossie wybuchło świeżo powstanie, 
i przyszło do ważnego krwawego starcia pomiędzy 
wojskiem rządowóm a tak zwanami „Ochotnikami 
wolności.“ Walka na ulicach trwała ośm godzin 
i skończyła się klęską powstańców i rozwiązaniem 
rady gminnej i deputacyi prowincyonalnój, które 
powstanie wywołały.

Wiadomości z innych krajów nadchodzą 
jeszcze nader skąpo z powodu, że ferye parlamen­
tarne poczęści jeszcze nie ukończone.

Przedwczoraj w poniedziałek byli znowu 
egzekutorowie wraz z sekretarzem poli­
cyjnym w pałacu arcybiskupim w celu 
dalszego fantowania; wszelako obejrzawszy to, co 
pozostało i przepatrzywszy nawet mieszkania słu­
żących, nie znaleźli niczego, coby zabrać chcieli i 
bez skutku odeszli. Egzekucya miała się odbyć z 
rozkazu naczelnego prezesa za nieobsadzenie pro­
bostwa w Wieleniu.

Naprzewielebniejszy ks. Prymas zawez­
wany został przez p. naczelnego prezesa, aby pod 
karą 500 tal. porozumiał się z rządem w przecią­
gu dwóch, tygodni, co do stanowczego obsadzenia 
beneficyum w Dobrzycy, gdzie od lat 14 zarządza 
parafią jako komendarz ks. Ruszczyński. Zastosowa­
nie praw majowych pojawia się tu w nowym kie­
runku i sięga głębićj jeszcze w organizacyą ko­
ścielną.

Najprzewielebniejszy ks. Prymas skazany 
został do tćj chwili na najwyższą prawem dozwo­
loną karę więzienia w razie nie uiszczenia się z

Ruch ten musiał korzystnie wpłynąć na jego uspo­
sobienie, bo nareszcie zdecydował się przemówić. 
Odkaszlnąwszy głośno dla dodania sobie animuszu, 
trącił kapotą wojskową towarzysza.

—Wasze Siatelstwo!
Książę zadrgnął, budząc się z zadumania.
— Cóż takiego? zapytał.
— Wasze Siatelstwo, radbym kilka słów po­

wiedzieć !
— I owszśm. Czego chcesz odemnie?
— Zawstydzony się czuję... proszę Waszego 

Siatelstwa... wszakże muszę wytłómaczyć.
— Mówże jaśniój! przerwał Paleński znie­

cierpliwiony.
— Jestem sobie prosty żołnierz, nie uczony 

ani wykształcony, ale umiem współczuć z nieszczę­
śliwymi, a widzę, że nie jesteście do naszego rze­
miosła stworzeni. Jeżeli ostro do Waszego Sia­
telstwa mówiłem, to jedynie za rozkazem pułko­
wnika. . Mógłby był sam śledzić, czy go usłucha­
łem, nie mógłem' tedy inaczćj sobie postąpić. 
W każdym innym przypadku nie byłbym śmiał 
uchybić uszanowaniu, należącemu się Waszemu Sia- 
telstwu.

— Ależ ci tego wcale nie wziąłem za złe, 
mój poczciwcze! Od razu spostrzegłem twoją do­
brą wolę, za którą dziękuję szczerze: łotr pułko­
wnik jeden ‘zawinił.

— Przebaczcie, jeśli przerwę, wtrącił łago­
dnie Kiryłło, ale nie mogę na to pozwolić, aby się 
w ten sposób prosty żołnierz o swym pułkowniku 
wyrażał. Wierzajcie mi, mówię to dla waszego 
dobra: nużby Was jaki inny podoficer usłyszał? —- 
Wybaczcie... a pamiętąjcie, że pułkownik ma 
wszelką władzę nad żołnierzami swego pułku.

Książę poufale go po ramieniu poklepał.
— Nie jestem już prostym żołnierzem, przy-

pieniężnych kar sądowych i na blisko 27,000 tal. 
grzywien. Pogłoski dziennikarskie o bliskićm uwię­
zieniu naszego Arcypasterza, jakkolwiek wszystko 
dziś jest podobne, wydają nam się przedwczesne 
dla wielu względów, a nawet i dla tego, że w 
prawach majowych nie ma mowy o karze więzienia w 
razie nieuiszczenia się z kar pieniężnych, przy pra­
wach zaś wyjątkowych w porządnóm prawodawstwie 
nie można stosować samo z siebie przepisów zwy­
czajnego prawa krajowego. Sameż trybunały nie 
śmiały zrazu, co powinno służyć za ważną wska­
zówkę, wyrzekać ewentualnćj kary więzienia.

Najprzewielebniejszy ks, Prymas otrzymał 
następujący adres od zarządu katolickie­
go-politycznego w Presburgu w 
imieniu całego kasyna:

Presburg 18 grudnia 1873.
Najprzewielebniejszy księże Arcybiskupie!

Poczucie, że i my, członkowie katolicko-polityez- 
negs, kasyna w Presburgu, z Waszą Arcybiskupią Mością 
połączeni jesteśmy jako cząstki ciała Chrystusowego, do- 
daje uam odwagi, aby Tobie Przewielebny kapłanie, wy­
nurzyć głęboką wdzięczność naszą za podniesienie ducha 
i zbudowanie, którego doznaliśmy^ zapatrując się na Wa­
szej Arcybiskupiój Mości prawdziwie apostolską' działal­
ność we walce, udręczeniu i świadectwie dla nauki Ko­
ścioła i wolności, za działalność, która nam do zbawienia 
dusz dopomaga i jako wzór wieczysty przyświecać będzie. 
Jeżeli wolno, oprócz tój pokornój podzięki inne jeszcze 
uczucie tu wyrazić, to śmiemy wynurzyć nasze serdeczne 
współczucie, któróm nas napełnia boleść, trapiąca Waszą 
Arcybiskupią Mość, w skutek smutnego obłędu świeckiój 
władzy, .............. zniesienia tylu zbawiennych koś­
cielnych instytueyi, uciśnienia kapłanów Wam poddanych, 
któro duchowne opuszczenie Waszego ludu katolickiego 
sprowadza.

Jak dyecezye Waszej Arcybiskupiój Mości podda« 
ne, powierzona jestjrównież i nasza węgierska ojczyzna, 
królestwo Maryi, od wieków szczególnój opiece Matki 
Boż';, i o potężne wstawienie się tój naszej wspólnój 
or:ekvnki błagamy, aby ona się Waszej Arcyb. Mości i 
Waszym uciśnionym dyecezyom jako pocieszycieika w 
strapieniu, podpora Chrześcian okazać raczyła; abyś Ty, 
najprzewielebniejszy księże Arcybiskupie wkrótce dożył 
radości i bogate żniwo zbawienia i dóbr duchowych, w 
Twoich dyecezyach zebrał, żniwo ze ziarna cierpień, któ­
re Wasza Areyb. Mość teraz z wiarą, nadzieją, miłością 
wysiewa.

Prosimy Waszą Arcybiskupią Mość z pokornem 
uszanowaniem, abyś nam błogosławieństwa swego udzie­
lić raczył.

Z najgłębszóm uszanowaniem dla 
Waszój Arcybiskupiój Mości

uniżone
Katoliekie-polityczne kasyno.

W zastępstwie prezydenta nr. Jerzego Apponyi
Frhr. Karl von Vogelsang.

Następują inne podpisy.

Najprzewielebniejszy ks. Prymas otrzymał 
od zarządu Bractwa Św. Michała z St. Pól- 
ten adres następujący:

Najprzewielebniejszy księżę Arcybiskupie!
Wasza Arcybiskupia Mość raczy zezwolić, abyśmy, 

stojący na czele wydziału dyecezalnego bractwa Sw. 
Archanioła Michała w dyecezyi St. Pblten Waszój Arcy- 
biskupiśj Maści drukowane sprawozdanie z jeneralnego 
zgromadzenia tegoż bractwa, które się w czerwcu r. b. w 
Seitenstetten odbyło, przedłożyli jako dowód wysokiego

jaciełu! stałem się równym tobie, dodał z uśmie­
chem, car mnie zrobił junkrem.

Na te słowa poczciwa twarz podoficera roz­
jaśniła się od razu, niebieskie jego oczy tak wy­
raźną okazały radość, że książę zastanowił się 
zdziwiony.

— Co za szczęście! zawołał Kiryłło. Musi- 
cie wiedzieć, że choć junkier jest podwładny, uży­
wa wszakże pewnych przywilejów, których prosty 
żołnierz nie posiada wcale, zależąc od najniższego 
feldwebla, który go używać może do najcięższćj 
pracy. Pojmuję, ile takie położenie byłoby przy­
kre dla tak młodego a delikatnego księcia! Ach! 
serdecznie się cieszę tą dobrą wiadomością, która 
mnie zaprawdę uszczęśliwia!

Paleński przypatrywał się uważnie twarzy 
mówiącego żołnierza. Szczerość malowała się w ry­
sach i słowach poczciwego Kiryłły, który od razu 
uczuł serdeczne współczucie dla biednego wy­
gnańca.

— Jak się nazywasz, mój poczciwcze? zapy­
tał książę.

— Kiryłło Iwanowicz Wiskowl
— Kiryłło Iwanowiczu, — chcesz mi podać

rękę?
Rzecz to tak niesłychana w Rosyi, aby szla­

chcic miał ścisnąć rękę prostego żołnierza, że po­
czciwy Kiryłło cofnął się osłupiały. Książę uśmie­
chnął się lekko.

— Masz do mnie żal, nie chcesz mi ręki po­
dać, Kiryłło! widzisz przecież, że czekam!

— Ach! Wasze Siatelstwo, zawołał wyciąga­
jąc dłoń tak sztywnie, jak do wojskowego ukłonu, 
doprawdy, musicie być zacnym młodzieńcem i od­
tąd cały się Wam oddaję.

— A więc zgoda, odtąd będziesz moim przy­
jacielem?

---i.___________ a_' iL- '/-• i. t

poważania i podziwienia, któróm Waszój Arcyb. Mości 
odwaga i niezlamana stałość w obronie Boskich praw Ko­
ścioła, jak wszędzie, tak i w dyecezyi Sw. Hipolita ka­
żdego prawowiernego katolika napełniasz..

Jeżeli bractwo podczas wspomnianego zgromadze­
nia wyraziło swe współczucie i uznanie dla członków 
przewielebnego episkopatu Niemiec 1 Szwajcaryi, których 
Opatrzność postawiła na czele w obronie powszechnój 
wolności Kościoła przeciw wzrastającćj nieuprawnionej 
wszechwładzy państwa, dla ich prawdziwie apostolskiego 
zachowania się: jak wielka radość byłaby była napełniła 
Zgromadzenie na wieść dalszego chwalebnego męczeństwa, 
którego Pan Niebieski Waszą Arcyb. Mość w owój walce 
dla wsławienia Arcybiskupiój Stolicy Gnieźnieńsko-Poz- 
nańskiój godnym uznał.

Z nieustającóm współczuciem dowiadywaliśmy się 
o sądowych zawezwaniach, karach, egzekucyach, zakoń­
czonych konfiskatą majątku, o ewentualnie zagrożonych 
karach więzienia, na które Wasza Arc. Mość wystawio­
ną była; ale z prawdziwóm podziwicniem czytaliśmy od­
powiedź przypominającą mowę ojców z pierwszych cza­
sów chrześciańskiego Kościoła, którą Wasza Arc. Mość 
do królewskiego Prezydenta Wielkiego ks. Poznańskiego
dnia 25 listopada wystósowaleś, w którój .................
żądaniu „złożenia Waszego Arcybiskupiego urzędu“ z 
równie godnym spokojem po tylu doznanych cierpieniach, 
jak apostolską siła i stanowczością się oparłeś Oby Pan, 
który Kościół, swój wsławić zamierza,'gdy nań cierpienia 
zsyła, odwagę i ofiarność Waszój Arc. Mości najobfitsze« 
mi darami Ducha św. wynagrodzić raczył! O to błagając 
podnosimy ręce nasze, zanosząc modły przedewszystkiem 
za Głowę całego Kościoła, naszego z taką chwałą panu­
jącego papierza Piusa IX, potóm za cały przewielebny 
episkopat i wespół z nim cierpiących wiernych kapłanów 
Kościoła, pomni na słowa apostoła:

„Nihil solliciti sitis, sed in omni oratione petitiones 
vestrae innotescant apud Deum.“

Zechciej przyjąć Wasza Arcybiskupia Mość ten 
wyraz naszego najgłębszego poważania i uniżonego pod­
dania. z któróm w imieniu wydziału dyecezalnego brac­
twa St. Michała w St. Piłlten, mamy zaszczyt się podpisać.

St. Pblten, 18 grudnia 1873.

Nauka religii.

W naszem polskiem społeczeństwie mało 
się znajdzie takich, którzy by byli zwolenni­
kami zasady bezwyznaniowego wychowania 
aż do pewnego wieku pod pozorem niby, że 
wtedy każdy sam sobie z pewną świadomo­
ścią wyznanie wybiera. Kto ma umysł nie 
skrzywiony, lub nie zaślepiony namiętną prze­
ciw wszelkićj pozytywnój religii niechęcią, 
ten wie dobrze, że jeśli początki wszystkich 
nauk zawczasu dzieciom wpajać należy, bo 
inaczćj nie rozwinęłyby się pomyślnie i bra­
kłoby im późnićj punktu oparcia do dal­
szego kształcenia się, to tćm bardzićj ćwiczyć 
je trzeba w znajomości katechizmu, do któ­
rego w późniejszych latach z trudnością się 
powraca, ile, że już ciężko wówczas nauczyć 
się definicyi ścisłych a koniecznych. Jeśli 
definicye te, na dnie pamięci dziecinnćj nie

— Mówcie raczśj: sługą, Mości Książę!
— Dziękuję ci z serca, mój kochany, odrzekł 

do łez wzruszony Paleński; przyjmuję przyjaźń 
i życzliwość twoją, która zapewne mi tutaj będzie 
wielce potrzebną.

Musieli tak iść jeszcze z dobry kwadrans, 
zanim stanęli na placu ogromnym, jak to zwykle 
bywa w rosyjskich miastach. Miejsca w Rosyi nie 
braknie i główną ozdobą tych miast bywa ogrom 
placu środkowego. W Ugliczu plac ten prawdzi­
wie jest piękny i imponujący. Duma (sądy) i U- 
rząd (ratusz), pięknego kształtu gmachy, stoją na 
zachodnićj stronie placu. Po drugićj płynie Wołga, 
wśrodku znajduje się angielski ogród — nakształt 
sąuaru. Naprzeciwko rzeki stoi katedra oparta 
o dom carewicza Dymitra, zamordowanego w Ugli­
czu pod koniec XVI wieku przez Borysa Goduno­
wa. Tu i owdzie widać piękne kamienice, między 
niemi oko spostrzega aż cztery cerkwie, których 
kopuły i wieżyczki wzbijają się w niebo. Całość 
prawdziwie jest poważna i piękna: Wołga z malo- 
wniczemi i urwistemi brzegi, starożytna katedra, 
arcydzieło bizantyńskiego mistrza z XIV wieku, 
pozłacane kopuły cerkwi, szeroki obszar placu — 
wszystko razem wzięte, nęci oko i zadziwia.

Książę uśmiechnął się na ten widok.
— Jakże to piękne! zawołał, — prawdziwie 

stara Rosya! nigdy nic podobnego nie widziałem.
Kiryłło spojrzał zadziwiony.
— Podoba wam się ten widok, Mości Książę? 

Tóm lepićj, bo przez cały miesiąc będziem nań pa­
trzyć. Odwach właśnie tu obok cerkwi się znaj­
duje.

— Mam nadzieję, że się i potćm na tym 
placu ulokuję; jedyne to być musi znośne w Ugli­
czu miejsce.

Przeszli szybko plac i wnet stanęli przed do-



tkwią, spokojnie i podstawy wszystkiego nie 
stanowią, to późnićj ciężko jest bardzo, idąc 
w lata i przyjmując wrażenia zewnętrzne 
bez krytyki, jak to się zwykle dzieje, oswoić 
i zapoznać się poważnie i dostatecznie z naj- 
konieczniejszemi rzeczami, bo z rzeczami od- 
nosząeemi się do stosunku człowieka do Bo 
ga i do potrzeb duszy nieśmiertelnćj. Najwię­
cej zboczeń, które nas w świecie dzisiejszym 
uderzają i smucą, pochodzą niezawodnie 
z braku gruntownćj znajomości, albo zupełnćj 
nieznajomości katechizmu.

U nas po szkołach ustała, jak wiadomo, 
nauka religii a w niektórych częściach kraju 
naszego wykładają ją w szkołach i w szkół­
kach dzieciom polskim po niemiecku; otwo­
rzyły się więc wielkie potrzeby, którym za­
radzić musimy i stanął przed nami wielki, 
nieunikniony obowiązek, od którego uchylić 
nam się nie godzi.

Wtedy kiedy się zajście z władzą świe­
cką o nauczanie religii po szkołach rozpo­
częło, Arcypasterz nasz obmyślił środki stó- 
sowne, aby nie nastała przerwa i aby słowa 
zbawienia były' dalej opowiadane dziatkom 
katolickim. Ze swojćj strony rodzice upomi­
nali się o święte i nietykalne prawa swoje 
w petycyi, która, jak wiadomo, wielką liczbę 
podpisów ojców rodzin opatrzoną została. 
Wszystko to nie doprowadziło do pożądanego 
końca i dziś z powodów rozlicznych, których 
nie pora oceniać, dzieci, uczęszczające do 
szkół, po większćj części religii się nie 
uczą.

Rodzice, powiedzmy to szczerze, zanadto 
się przerazili rozporządzeniami władz świe­
ckich, które, jak się pokazuje dzisiaj, za dale­
ko sięgnęły, albo poprzestając na zaniesio­
nych w Berlinie lub na miejscu reklamacyach, 
oddali się bezwładnemu wyczekiwaniu. Tym­
czasem miesiąc za miesiącem upływa a dzieci 
ponoszą szkodę wielką i z powodu, że się 
nie kształcą w religii i z tćj miary, że tracą 
z oczu ścisły obowiązek ćwiczenia się w ka­
techizmie. Stosunkowo mała tylko liczba pry­
watne lekcye religii pobiera.

Zwracamy uwagę, że obecnie nikt się 
nie może zastawiać ani przed własnćm su­
mieniem, ani w obec drugich zakazem i gro­
źbą prowincyonalnego szkolnego kolegium, bo 
przecież powszechnie wiadomo, że p. minister 
Falk wyraźnió w odpowiedzi na interpelacyą 
posła Łubieńskiego oświadczył, iż prywatna 
nauka religii zgoła zakazana nie jest. Słowa 
ministeryalne powinny ośmielić i przekonać 
każdego ojca rodziny, że nie narazi synów 
swoich na oddalenie ze szkoły, kiedy się dla 
nich o prywatne lekcye religii postara. My 
przecież dalćj idziemy i utrzymujemy, że jest 
granica w zachowywaniu ostrożności, i że ro­
dzicom katolickim nie godzi się w żadnym, 
razie przystać na przerwę znaczniejszą w po­
bieraniu nauki religii u dzieci uczęszczających 
do szkół publicznych.

A niech nikt nie mówi o trudności zna­
lezienia nauczycieli. Przecież szkoły znaj­
dują się po miastach znaczniejszych, gdzie 
jest liczne duchowieństwo, znamy zaś dosta­
tecznie księży naszych, by mieć to przekona­
nie, że trudu choćby i największego tam, gdzie 
idzie o dopełnienie powinności, nie odepchną

mem, gdzie drewniana platforma, ozdobiona sze­
snastu słupami czarno i biało pomalowanemi, 
świadczyła o przeznaczeniu wojskowćm. Warta 
wzdłuż platformy powoli krążyła: Kiryłło się na­
zwał, a zamieniwszy słów kilka z żołnierzem, wszedł 
wraz z towarzyszem do odwachu.

Zaledwie drzwi zabrudzone uchyliły się pod 
ręką Kiryłły a książę mógł rzucić okiem w głąb 
izby, aliści cofnął się z obrzydzeniem. Była to 
duża, niska i brudna sala. Okopcony sufit i za­
błocona podłoga zlewały się w jednćj ciemnćj bar­
wie. Smród i gorąco uderzały zaraz na wstępie. 
Okna szczelnie były pozamykane, a tak zamarznię­
te, że mało przepuszczały światła. Śnieg na ze­
wnątrz skrystalizował się w dziwaczne kwiaty i 
floresy, odbijające od brudu i kurzawy szyb we­
wnętrznych. Każdy zakątek izby zdawał się wy­
dawać inne a smrodliwe wyziewy czadu, skór, bru­
du, wódki i pleśni. Stół nie malowany, a długim 
użytkiem zniszczony, kołysał się w oknie na trzech 
nogach. Cały był posiekany i ponacinany zape­
wne przez niecierpliwych więźniów. Piasek, atra­
ment, tłuszcz w różne barwy przystroiły ów sto­
lik. Obok stał niski tapczan. Głównym sprzę­
tem obszernćj izby była ogromna kanapa zieloną 
okryta skórą: przez liczne dziury wychodziły kłę­
by powyrywanego włósia. Pluskwy i gromady 
pchieł roiły się po kanapie. Na podłodze ogro­
mne tarakany, zwane pospolicie Prusakami, uwi­
jały się licznie. Po obu stronach olbrzymiego pie­
ca wisiały zadawnione pajęczyny, pełne much i 
kurzawy przeszłorocznćj.

— Przybliż się młodzieńcze, rzekł uprzejmie 
oficer siedzący na kanapie wśród robactwa, które­
go obecności zdawał się nie spostrzegać.

Przezwyciężając wstręt swój, lecz nie umie;

i że zdołają odpowiedzieć jak należy wyma­
ganiom ciężkiego położenia, w jakie nas wtrą­
cono. Gdzie księży zabraknie, tam godzi się 
zastósować postępowanie swoje do myśli, jaka 
natchnęła odezwę naszego Arcypasterza w kwe- 
styi nauczania religii po oddalonych wioskach 
i osadach wydaną.

Poradzić sobie można w wieloraki spo­
sób, nie wolno tylko założyć rąk i trwać 
dłużćj w szkodliwćm i z żadnćj miary niedo- 
zwolonćm dojutrkowaniu.

Co się tyczy dzieci ze szkółek wiejskich, 
żywimy przekonanie, iż towarzystwo oświaty, 
wydawnictwo ks. Bażyńskiego i wszyscy lu­
dzie zamożni dobrćj woli dobrze uczynią, 
kiedy się postarają o wydrukowanie tanich 
katechizmów średnich Deharba, przyjętych 
u nas za dyecezalne, (Katetechizmy te nabył 
na własność pan Lange w Gnieźnie, ale mnie­
mamy, że się z nim ułożyć podobna) i roz- 
dadzą je w jak największój liczbie w okoli­
cach, gdzie się już krzywda dziatkom dzieje, 
rozpowszechniając je potćm po całym obsza­
rze naszych archidyecezyi, a jeśli podobna 
i między ludnością polską dyecezyi sąsie­
dnich tak, żeby w bliskićj przyszłości nie 
było domku mieszczańskiego i chaty wieśnia­
czej, w którychby się katechizm nie znajdo­
wał. Matki wtedy objaśnione o swoich obo­
wiązkach przez księży parafialnych, będą 
uczyły dzieci katechizmu i nie przestaną czu­
wać, aby znajomość wiary i przywiązanie do 
wiary przetrwały w młodćm pokoleniu. Rzecz 
tę uważamy zę niezmiernie ważną i nie prze­
staniemy do nićj powracać.

Jak we wszystkiem, tak i w sprawie 
nauki religii nie dość krzątania się na ze­
wnątrz i pięknych oświadczeń, trzeba konie­
cznie czynności praktycznej i wytrwałych usi­
łowań. Chodzi o najkonieczniejsze warunki 
wykształcenia serca i umysłu dla dziatek na­
szych, o podstawę ich moralnego rozwinięcia, 
czyńmy więc wszystko, czego po nas wymaga 
obowiązek i jedni drugich do skutecznego 
działania i do nieustawania w pełnieniu po­
winności zachęcajmy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Z prowłneyi, 6 stycznia. 
(Słówko o artykule Dziennika p. t. „Żywioły roz»

stroju.“)
Korci nas, że K u r y e r nie podnosi głosu 

przeciw zaczepkom, jakich sobie Dziennik po­
zwolił w swoim artykule na Nowy Rok; domy­
ślamy się, że powodem tćj wielkićj ze strony wa- 
szćj powściągliwości, są zbliżające się wybory 
(Rzeczywiście tak jest, Przyp. Red.) Może macie 
słuszność, jednakowoż nie miło to, kiedy się widzi 
bałamuctwa i fałszywe rozumowania nieodparte. 
Juźem miał ochotę wziąść się do odpowiedzi za 
was i w osobnym liście wykazać, że się lekceważy 
publiczność, kiedy się jćj po papuziemu te same 
stokroć zbite zarzuty i te same komunały powta­
rza. Odstąpiłem od zamiaru przez zastanowienie, 
że przecie dacie sobie radę, kiedy przyjdzie znowu 
chwila rozprawy.

Tak uczyniłem przed kilku dniami, dziś je­
dnak niepodobna mi wstrzymać się od kilku uwag, 
wobec sobotniego artykułu Dziennika, noszą­
cego napis Żywioły rozstroju.

Liberały nasze dzięki niedbalstwu i nie-

— Wprawdzie nie jest tu pięknie, przyznaję, 
ale cóż poradzi ? jako junkier masz prawo do mie­
szkania razem ze mną.

Książę zadrżał: czćmże musiała być izba żoł­
nierska, jeżeli kwatera oficerów była tak obrzydliwą? 

' — Spać będziesz na tćj kanapie, ciągnął da­
lćj oficer.

Książę znów cofnął się o kilka kroków.
— ....... Chyba, że wolisz, aby ci tu przy­

niesiono składane łóżko, jeżeli takie posiadasz.
Ach! tak, panie oficerze. Kiryłło, mój 

dobry Kiryłło, jeżeli cbcesz mi dać dowód przy­
jaźni, biegnij kupić mi łóżko, bieliznę i wszystko 
czego potrzeba, oto są pieniądze, spiesz tylko.......

Podoficer uśmiechnął się mówiąc:
— Dobrze, dobrze, już idę.
A odchodząc mruknął:
— Nie wiem, jak biedny chłopiec nawyknie

do naszych bied garnizonowych.
Tymczasem książę z oficerem wdał się w ro­

zmowę, która coraz poufalszy brała obrót. Nie­
okrzesany, bez żadnego wykształcenia, ale poczci­
wy w gruncie porucznik, ujął Paleńskiego pomimo 
swćj nicości. Był to prawdziwy żołnierz nie zna­
jący nic po za służbą, po jćj ukończeniu zaś nie 
marzący o innych rozkoszach jak herbacie, fajce i 
kartach. Żadnćj inicyatywy, zupełny brak intelli- 
gencyi, ale w gruncie wielki zasób wojskowego ho­
noru, takim był oficer komenderujący odwachem, 
takich setkami można spotkać w wojsku rosyj- 
skićm.

Około szóstćj godziny z wieczora, Kiryłło 
przyniósł sprawunki. Zmieniwszy bieliznę, Paleń- 
ski szybko połknął bifsztyk przyniesiony z są- 
siednićj traktyerni, a następnie, wyciągnąwszy

prźezorności wyborców, wodzą rej w zebraniu de­
legatów , poniewierają tam bez żadnego względu na 
słuszność i wbrew wielkićj na przyszłość przezor­
ności życzenia nasze, ba nawet zacne osobistości, 
które my sumiennie za zdolniejsze, lepićj przyspo­
sobione , doświadczeńsze i pożyteczniejsze dla sprawy 
publicznćj, niźli kandydaci z tamtćj strony uwa­
żamy , i jeszcze im tego nie dość. Chcieliby, 
abyśmy najmniejszćj skargi nie podnieśli i gnie­
wają się, że nie przychodzimy ucałować ręki, która 
nas niesprawiedliwie chłoszcze. Tak postępowały 
zawsze wszystkie tyranie. My trzymamy się soli­
darności, choć nam ją bardzo przykrą i uciążliwą 
czynią. Liberałom naszym to nie wystarcza, oni 
wymagają koniecznie, abyśmy przekonania nasze 
zamknęli w sercach i sumieniach naszych i ni­
czego ku pouczeniu kraju i oświeceniu opinii pu­
blicznćj nie czynili.

Trzeba czytać uważnie artykuł Dziennika 
o żywiołach rozstroju, aby się przeko­
nać, czego sobie z nami ku podtrzymaniu prze­
sądów pewnćj części spółeczeństwa naszego pozwa­
lają, a wszystko pro dominatione. Nigdzie 
nie odzywają się głosy za zerwaniem solidarności, 
nikt nie stawia odrębnych kandydatów, owszem 
wszyscy nawołują do wspólnego działania, a tu 
Dziennik trąbi na alarm, mówi o scysyi, o roz­
biciu, co gorsza próbuje powiązać w jedno zastęp 
kościelny, niezadowolniony z postępowania libera­
łów, ale karny i cierpliwy , z jakiemiś zachcian­
kami nieporządnemi i niedorzecznemi w okolicy 
Inowrocławia i w okolicy Krobi. Zawsze to ta 
sama taktyka i te same sposobiki.

To co D z i e n n i k pisze o korespondencyi 
z Poznańskiego do Czasu, i o Orędowniku, 
jest dotyla niepoczciwe, że tam zgoła gróźb scy­
syi nie było; wykrywając znaczenie łatwo dającego 
się zrozumieć oburzenia, liberalny organ daje miarę 
dobrćj wiary swojćj.

Dziennik obraca się tćż do wyborców 
poznańskich i ubolewa, że między nimi zanosi 
się na protestacyą przeciw komitetowi centralnemu 
i przeciw delegowanym. On nawet wie, boć oczy­
wiście ciemna tłuszcza wyborców, którćj tą rażą 
ad captandam benevolentiam dostaje 
się komplement za ochoczy patryotyzm, sama nie­
zdolna żadnćj myśli powziąść, że to pomysł „na­
tchniony naturalnie z tychże samych sfer“, co ar­
tykuł Orędownika i co korespondencya do 
Czasu. My tu o podobnćj protestacyi niceśmy 
nie słyszeli i czekamy na wyjaśnienie tćj sprawy, 
aby osądzić, czy tam, jak Dziennik zaręcza, 
o obrażoną dumę i o ambicyą osobistą chodzi.

Na wybory pójdziemy wszyscy i będziemy 
wybierać kandydatów przez komitet centralny po­
stawionych. Czy to przekona Dziennik i jego 
przyjaciół, że sobie nie dobrze poczynali? Nieza­
wodnie nie, Dziennik będzie lżył dalćj i dalćj 
prowadził swoje dzieło rozkładu, aż dopóki klęski 
dotykalne nie pokażą mu, że w zaślepieniu stron­
niczym złe obrał drogi i źle służył sprawce pu­
blicznćj.

Kończąc wspomnę, że w powiatach sąsiednich 
mojćj okolicy, agitacya wyborcza idzie bardzo nie­
dbale. Na ultramontanów krzyczeć umieją, ale 
powszednićj obywatelskićj pracy mało kto się ima. 
Komitet centralny wyborczy powinienby jak naj- 
spiesznićj zwrócić uwagę na opieszałość komitetów 
powiatowych.

Z Krotoszyńskiego, 4 stycznia.
(Sekundycye.)

Dzień 30 grudnia r. z. był dla dekanatu koź­
mińskiego i sąsiednich dniem wysokićj serca po- 
krzepiającćj uroczystości, bo w nim sędziwy — 
zacny i prawy kapłan Chrystusa Pana ks. Paweł 
Leporowski w Jankowie obchodził swe sekun­
dycye. W krótkości tylko donoszę o przebiegu 
całćj uroczystości, która nosiła na sobie cechę 
prawdziwie katolicką, prostą i szczerą, a która 
w sercach i zebranego licznie duchowieństwa i ludu 
głębokie zostawiła wrażenie.

O godzinie 11 zaczęła się uroczystość na 
plebanii, gdzie licznie zebrani duchowni i goście

czynek.
Zaledwie bębny poranne zdołały księcia ro­

zbudzić. Warty miały być zmienione. Porucznik 
gotów już był do opuszczenia odwachu; na widok 
budzącego się towarzysza podbiegł jeszcze ku nie­
mu, a podając mu rękę rzekł:

— Wyspałeś się ? musi ci być lepićj ?
— Dziękuję.
— Żegnam cię, książę, rad, żeśmy się poznali.
— I ja także, choć wołałbym cię był spo­

tkać na innćm miejscu, poruczniku.
— Nie narzekaj zbytecznie, i wierzaj, żenie 

ma takiego złego, coby na dobrze pie wyszło. Co 
dwadzieścia cztery godzin inny oficer tu będzie na 
służbie. Przez ten miesiąc aresztu zdarzy ci się 
sposobność poznania całego pułku, a zaręczam, że 
jeśli się równie kolegom moim spodobasz jak mnie 
samemu, wnet licznych wśród nas pozyskasz sobie 
przyjaciół. Cóż u licha! nie każdy jest Szwarcem, 
dzięki niebu!

Porucznik prawdę powiedział. Książę innego 
codziennie poznawał oficera. Z gruntu uprzejmy 
i grzeczny, byle jego dumy nie zrażono, nie mógł 
narzekać na obejście się z nim przyszłych naczel­
ników. Z innćj strony, ponieważ wiedziano o jego 
olbrzymim majątku, — a bogactwa są równie ce­
nione we wszystkich warstwach społeczeństwa i u 
wszystkich ludów, — i cieszono się podobnym na­
bytkiem dla pułku, wkrótce wyrobił sobie liczne 
i przyjemne stósunki.

W ciągu całomiesięczbego aresztu dowiedział 
się, iż go wcielono do 4 kompanii pierwszego ba­
talionu. Kapitan tćj kompanii odwiedził go rychło. 
Pomimo dworactwa i uniżonćj grzeczności człowiek 
ten dziwnie się Paleńskiemu nie podobał. Wstręt 

do zro-

z usuuua roziücwuwnema juDuatowi stuaaaii ze
serca życzenia. (Tu dodajemy, że według innćj 
korespondencyi, już w porannćj godzinie zbudził 
Szan. Jubilata śpiew dziatwy, która ze siedmiu 
szkół parafialnych pod opieką nauczycieli zgroma­
dzona, najpierw objawiła swą radość i życzenia 
złożyła. Miła ta niespodzianka do głębi wzru­
szyła ks. Leporowskiego, który, czułemi słowy za 
tę serenadę dziatkom dziękując, zachęcał je do 
miłości Boga, Kościoła i rodziców. Red. Kur.) 
Gdy się zebrało już całe prawie duchowieństwo 
dekanalne in pleno, przemówił z kapłańskićm na­
maszczeniem do szanownego jubilata ks. Czer­
wiński z Odolanowa, wręczając mu prześliczny 
ornat od duchowieństwa. Gorącemi słowy wśród 
łez radości dziękował czcigodny starzec młodćj 
swój braci, co go otaczała, za serce mu oka­
zane i jak patryarcba Jakób im błogosławił.

Wystąpił z kolei p. Czekoński, dyrektor 
kamery krotoszyńskićj, by w imieniu Jćj Ces. Królew- 
skićj Wysokości Arcyksiężny Heleny Tbum et Ta­
xis i Jćj nieletniego syna szczere jubilatowi zło­
żyć od tych dostojnych książąt jako patronów ży­
czenia, wręczając złoty kielich przepysznćj ro­
boty z herbami darodawców i z dedykacyą. — 
Potćm p. Czekoński w pięknćj i serdecznćj mowie 
polskićj swe własne jako dawny przyjaciel Jubi­
lata wynurzył życzenia. PP. Wizytki z Hildes- 
heim, pomne rozlicznych dobrodziejstw, świadczo­
nych przez jubilata p. p. Wizytkom w Ostrowie 
przysłały mu piękny obraz z relikwiami świętych, 
oraz piękne powinszowanie w języku polskim. 
P. P. Wizytki z Ostrowa przysłały swemu dobro­
czyńcy piękny obraz św. Józefa od serca Jezusa. 
Prócz tych, wiele jeszcze innych odebrał jubilat 
upominków i powinszowali.

Ubranego do mszy św. wśród ciągłych strza­
łów z moździerzy, bicia dzwonów wyprowadzono 
jubilata otoczonego 36 kapłanami p. majorem por- 
tam do świątyni Pańskićj, gdy w imieniu licznie 
zebranych parafian i okolicznych sąsiednich, prze­
mówił właściciel folwarku p. Jan Arendt w pię­
knych prostych z serca płynących słowach, z któ­
rych było widać, jaką czcią i miłością parafianie 
Jankowscy swego u nich 45 lat pasterzującego ju­
bilata otaczają. Gdy zaś przemówił wśród łez ich 
kochany pasterz, ani jedno oko nie pozostało su­
che, bo tćż z prostotą apostolską płynęły słowa 
z ust ich pasterza, a gdy wskazywał im na bli­
skie się z nimi rozstanie, bo mała tylko przestrzeń 
przedziela go od grobu, do którego tu wśród nich 
strudzone chce swe złożyć kości, wtedy jednym 
jękiem boleści głośno zapłakali wszyscy. Nastą­
piła cisza, wśród którćj czuło się widocznie, że 
w tćm zgromadzeniu przebywa Duch Boży.

Wśród pieśni „Kto się w opiekę“ wprowa­
dzono jubilata do pięknie w zieleń i drzewa przy- 
strojonćj świątyni, a gdy odśpiewano Veni Cre- 
ator, poproszono jubilata ad sedes, które z presbi- 
terem asystentem, przyjacielem i seminaryjnym ko­
legą, czcigodnym księdzem Winowiczem, któiy na 
Wielkanoc także sekundycye obchodzi, i z asystą 
w dalmatykach JO. ks. Edmundem Radziwiłłem 
i ks. Siemiątkowskim zajęli.

Od stóp ołtarza wygłosił znany z swćj wy­
mowy i gorącości przemówienia w takich okolicz­
nościach, rzeczywiście po apostolsku swą mowę 
JMks. Fabisz, dziekan z Ostrowa, wśród którćj 
przeczytał powinszowanie JOśw. ks. Prymasa, któ? 
rego stojąc jubilat wysłuchał.

Kazanie do okoliczności zastósowane pięknie 
powiedział Jks. Jagodziński z Wysocka.

Po ukończonćj sumie błogosławieństwo udzie­
lał jubilat wprzód duchowieństwu i krewnym a po­
tćm przez 2 godziny zebranemu ludowi. Podzi­
wiać było można siły jubilata. Około 4 godziny 
blisko 50 osób zasiadło do hojnie zastawionego 
obiadu, gdyż czcigodny jubilat, znany z gościnności 
swćj dla przyjaciół. Toastów, które były liczne* 
powtarzać nie będę, tylko zapewniam, że i na we­
selu w Kanie Galilejskićj lepićj się nie bawiono. 
Z zapadłym zmrokiem około 6 godz. zajaśniał ogród 
cmentarz, plebania kolorowemi ogniami bengal- 
skiemi i transparentami, późnićj puszczano piękne 
ognie sztuczne. Ucieszeni i ugoszczeni spieszy;

od pewnych powinności junkra, byle mu się opła­
cał pieniędzmi, które on, kapitan kompanii, rad 
przyjmie ukradkiem.

Zrażony książę chłodno przyjął tę propozy- ® 
cyą, ale następnie, idąc za radą nowych znajomych, 
zgodził się na nią i dobrze na tćm wyszedł.

Po odsiedzeniu wyroku Paleński wolność od­
zyskał. Kiryłło, odtąd jego nauczyciel, totum­
facki i sługa wierny, wynalazł mu ładne mieszka­
nie na głównym placu miasta. Oficerowie grzecz- 51< 
nie się z nim obchodzili; kapitan jego kompanii, r.* 
dzięki grubćj opłacie, zupełnie go od służby uwol- ri 
nił i ciągłym był gościem w jego domu. Zbytek Lv. 
w urządzeniu mieszkania i trybu życia ściągał do r 
niego wszystkich oficerów. Stół trzymał otwarty, |V£ 
a wieczorem każdy z mieszkańców Uglicza mógł 
rachować u niego na wyborną szklankę her- ¡a 
baty. Stoliki od kart wiecznie stały rozstawione w 
w jego salonie, a jeżeli do kolacyi bawiono się pre- 31 
feransem, noc cała zwykle upływała przy tradycyj- T: 
nym sztosie. 03

Książę powoli nawykł do tego nowego trybu a 
życia. Wśród pochlebstw oficerów, którzy powoli 
uznali jego wyższość, uwolniony od wszelakiego !ri 
trudu, duma jego znajdowała upodobanie w no- "" 
wym zawodzie. Przewyższając nazwiskiem, mająt- w 
kiem i położeniem wszystkich biedaków, którzy go ,e 
otaczali, czuł pewne zadowolnienie z swego losu. z 
Zapomniał z kolei Petersburg, świat równych so- 
bie, gdzie dawnićj mieszkał, dwór i stanowisko 
w społeczeństwie. Groźby pułkownika Szwarca *° 
wyszły z jego pamięci, podobnie jak i wspomnie- D.s 
nie pierwszych dni, spędzonych w Ugliczu, a tak 
pełnych smutnych obaw i przewidywań. Zasypiał. 
wśródrozkoszy zaspokojonćj próżności. lei

nie miało być rychłe i Htrasyliwel
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liśmy się do domu, życząc gospodarzowi ad mul- się wszelkiego żołdu i tak całą przeciw Prusakom 
tos annos. odbyli kampanią. Dzisiaj minister wojny zażądał

(Dwóch drugich korespondencyi, o tćj uro- stałego wcielenia ich do wojska z przyznaniem ich 
czystości łaskawie nam nadesłanych, nie drukujemy, stopni. Nie jesteśmy przyjaciółmi żadnych przy- 
ponieważ te same zawierają szczegóły. Red. i wilejów, ale zdaje nam się, że kto pełnił trudne 

obowiązki, swojego stopnia wśród trudów i nie­
bezpieczeństw wojny, podczas których uznano go

a-
K u r y e r a.)

Paryi, 3 stycznia. 
(Sprawy bieżące.)

(1.) Ze zgorszeniem wielu dzienników budżet, być Echowanym. Przywilćj jest zatćm w tćm 
galopem watowany został. Prócz tego, że za wiele tylko, że książętom, jako książętom te stopnie 
specyalnych wymaga wiadomości, umysł większćj ■ przyznane zostały, kiedy wielu, co bitwy wygry-
liczby deputowanych za silnie zwrócony był ku 
polityce wewnętrznćj, aby pierwsze lepsze sto kil­
kadziesiąt milionów długu zastanawiać ich miało. 
„Potrzeba nowych podatków, powiadacie, nakła­
dajcież je co prędzćj, na sól, na wino, na oliwę, 
na chleb nawet, jeżeli się wam to podoba, ale 
kończcie, bo nam pilno dostać się do wroga na­
szego, do ogólnego głosowania, do nieprzy­
jaciół jak prawa drukowe lub rady municy­
palne, z niemi prawdziwa nasza rozprawa“. Na 
dom ar niecierpliwości p. Magne nie dał ani przer­
wać, ani zawiesić dyskusyi nad budżetem, żądał 
zatwierdzenia jego przez Zgromadzenie narodowe 
przed 1 stycznia, aby od Nowego Roku wszelkie 
pobory już prawnie odbywać się mogły. Szły po- 
tóm konieczne po świętach wakacye, tradycyjne, od 
których nie można było odstąpić ani je zmniejszyć 
i nie gniewalibyśmy się wcale, gdyby mogły posłu-

zlrriZ „ J v 7 « , ° *, ■ Y * LUKU, UÓWillilAUW WULMMOM2 u “twu to jest prawe- temu> cyrkular* ministra do biskupów ka-
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mu środkowi do bliższego rozpatrzenia się u- 
sposobieniu kraju. Lecz i na cóżby to się zdać 
mogło, kiedy kraj ten już osądzony został, jako 
będący w stanie chorobliwym, gorączkowym, z któ­
rego sam sobie sprawy zdać nie umie i że go le­
czyć wypada w brew nawet jego woli. — Wakacye 
przesadzonćj długości tego lata, dla ułatwienia nie- 
doszłćj monarchicznćj restaaracyi, czuć się dają 
widocznie w swych skutkach, przez opóźnienie nie- 
tylko budżetu, ale i wielu urządzeń konstytucyj­
nych, które miały właściwą sobie chwilę, łatwiej­
szą i sposobniejszą do ich przeprowadzenia i dzi­
siaj same deliberujące nad niemi komisye czują, 
że trudności rosną z każdym dniem, i że coraz 
bardzićj mija chwila wszystkich praw tymcza­
sowych dla tymczasowego stanu, który się 
w stały zamienia.

Komisya trzydziestu, która objęła w dzie­
dzictwie dwuletnią pracę już innćj komisyi konsty- 
tucyjnćj, deliberuje sobie najspokojnićj jak akade­
mia jaka nad teoryami władzy publicznćj; przebie­
gła już prawo urządzenia wewnętrznego wszystkich 
państw europejskich i amerykańskich, i zniecier­
pliwiła wszystko co żyje. Że jćj nie chodzi 
o pospiech, dowodziły to przy tak obszernym roz­
miarze tylko dwie sesye miane na tydzień; nie- 
zadowolnienie dopiero prezydenta rzeczypospolitćj, 
zdecydowało ją do zbierania się po trzy razy. P. 
Dufoure przedstawiał jćj gotowe już prawo kon­
stytucyjne, które w dniu upadku Thiersa przez 
ńiego wnoszone było; komisya je przyjęła, ale 
tylko jako objaśnienie dla siebie, które może być 
jćj pomocnćm. Onegdaj czytany był list p. de 
Broglie, w którym minister-wiceprezes żąda posłu­
chania od komisyi i udzielenia mu pierw jeszcze 
wszystkich protokółów z posiedzeń. Sądzimy za- 
tćm, że coś bardzićj stanowczego może okazać 
się światu.

Journal de Paris z podpisem naczelnego 
swego redaktora p. Hervé ogłosił artykuł, który, 
jak się nam zdaje, dzienniki bardzo słusznie uwa­
żają za manifest prawego środka, inaczćj trudnoby 
rozumieć co p. Hervé mógłby rozumieć przez wy­
raz My. Otóż ci My szczerze pragnęli monarchii 

»»A l)rawow’t^> a,e My odstąpić nie mogli od pewnych 
varunkow nietylko potrzebnych, ale niezbędnych 
la ducha czasu, postępu i rozwoju narodu. My, 
de mogąc wskrzesić prawowitćj monarchii i widząc, 
e książęta Orleańscy przez pogodzenie się z linią 

starszą sami do tronu zamknęli sobie drogę a nie­
mi- lchcąc przytćm brać strony znienawidzonego cesar- 
cne Pwa’ My» powiadam, wpadli na myśl przedłużenia 
zy„ Madzy marszałka Mac Mahona na lat siedm z po- 

¡stanowieniem trzymania się prezydentury, najsilnićj 
j » najszczerzćj przez czas ten oznaczony, nie do- 
•ad zwalafàÇ “’komu nowego wprowadzać porządku.

W manifeście tym unikniona została nazwa rze­
zy- |C2yP°sPolitój, jest nawet wyrażenie, że karta 
ch M’w'eszon.a Przez czas niejakiś, że tron Francyi 

’ (rył do zajęcia, zdjętą została na lat siedm. — 
od- r^ibyśmy się zapytać, czy środek prawy myśli 
im- P 0SMeczn®m uorganizowaniu Francyi, nad jakićm 
ka- ^rz7dziestu pracuje, a które w dzi-
Kjz- piejszym stanie nie może być inne, jak rzec ży­

li pospolitćj. — Wszystkie wahania się i ociąga- 
?ol- ,tt’a PraYeS°, środka, jak i komisyi, pochodzą 
tek z oh?12’ ominienia tego nieszczęśliwego wyrazu.

'ierwsze prace komisyi, która się ma zająć pra-dorj.„ ivem elektoralnćm, jeżeli nie będą łatwe w nawale 
.¿gj ylu dziwacznych projektów, cóż dopiero powstanie
ier. a burza, kiedy przyjdzie kwestya określenia i na- 
3ne wania władzy. Niemoc dzisiejszego Zgromadzenia 
lre. oraz jawnićj Francyą uderzać będzie, ale jak 

rzyjdzie temu anormalnemu stanowi koniec po-tirTT&nrrrk irrhn ,,n4-n«Allf, Ann — 2 — _ .1;yi- —... pu-
ożyć. Jeżeli wyższa izba ustanowioną zostanie, od- 

ybu ażyż się ona wraz z prezydentem rzeczypospolitćj 
yOli !o nowych odwołać się wyborów? Czyliż wielką
eK0 racą obarczeni prefekci, podprefekci, prokurato 
no. owie, sędziowie pokoju a nawet i merowie 37,00(000

min w duchu prawego środka swój wpływ na 
, g0 lekcye wywrzeć potrafią? Cała ta walka rządu 
ogu zachowawczćj większości wydaje nam się jakby 
goi brachowaną, była na danie pewnćj siły i porządku

epublikanckićj opozycyi, która ufna w prawo swe 
losowania, choćby Bóg wie jak zmodyfikowane 

nte- pstało, nie wejdzie już dzisiaj na drogę konspira- 
tak i prawnych nie opjiści karbów.

Podczas wojny książęta Orleańscy młodzi wie- 
iem, jak książęta Chartres, Alancon, Penthićvre, 
rzyjęci byli do. służby francuskiej w stopniach,.. _ _

~~ . (uM-no. infe oKOfo ¿punków mieiaco»

isko
arca

piał

zdolnym do ich znoszenia, powinienby i podczas 
pokoju nie zostać usuwanym z szeregów, ale to 
prawo; względem wszystkich zarówno powinnoby

wało, oddalono całkićm z wojska, lub degradowano 
z jenerałów na podpułkowników, lub z kapitanów 
na podporuczników. Projekt ten mocną w izbie 
znajdzie opozycyą, bo prócz lewćj strony całćj 
i bonapartystów wotować będzie przeciw niemu 80 
członków ostatecznćj prawicy, najmocniśj dziś roz- 
draźnionćj przeciw Orleanistom.

Mówią tu wiele o pociągnięciu do odpowie- 
dzialności Gambetty za rozwiązanie obozu pod, 
Conlie, złożonego po większćj części z Bretonów, ! 
a to dla tego, że ich za monarchistów uważał. — j 
Presse pierwsza zatrąbiła na to polowanie i ma 
się to rozpocząć przez interpelacyą w Izbie, a da 
się może rzecz doprowadzić do procesu. Nie zdaje 
nam się, aby prawica mogła wyjść na tśm dobrze, 
dla tego tćż Rappel i inne dzienniki republikań­
skie pragną tćj interpelacyi jak kania deszczu

Mimo tego, że wiele dzienników zaprzeczało

tolickich istnieje rzeczywiście, ale w formie bardzo 
przyzwoitćj i umiarkowanćj, zaklinając ich, aby byli 
umiarkowanymi w swych listach pasterskich co do 
polityki zewnętrznćj i mieli wzgląd na przyjaciel­
skie stósunki Francyi z ościennemi mocarstwami. 
Powodem do tego było odezwanie się biskupów 
z Nimes i z Angers w tym samym duchu, w jakim 
się w ostatnićj encyklice Pius IX odezwał co do 
Włoch i Prus. Nam się zdaje, że w tym wzglę­
dzie trudno żądać od biskupów, aby obojętnymi 
byli na cierpienia gdziekolwiekbądź Kościoła, któ­
rego są członkami i żadne względy polityczne gra­
nic tu im przepisywać nie mogą. Mają oni prawo 
złożyć żal swój przed Bogiem, potępić gwałty, wzy­
wać wiernych do błagania miłosierdzia Bożego 
o ratunek i pragnąć nawet, aby ich naród stanął 
w obronie uciśnionćj prawdy. Kiedy za Ludwika 
Filipa, który (jak się jeden z ówczesnych dyploma­
tów wyraził) tak się bał Mikołaja, jak żadne dzie­
cko kominiarza, mogli i ministrowie nawet oświad­
czać się na trybunie z współczuciem swojćm dla 
Polski bez żadnych się tłóinaczeń na noty ambasa­
dorów; któż może sumieniu katolickiemu biskupów 
nakazać milczenie w tak wyraźnych i jawnych prze­
śladowaniach i trapieniach powszechnego Kościoła.

Przy powinszowaniu Nowego Roku prezyden­
towi rzeczypospolitćj nie okazał się arcybiskup pa- 
ryzki, bo musialby był zabrać miejsce po miejsco­
wym biskupie wersalskim; kilku tylko kanoników 
i wikarych jeneralnych reprezentowało duchowień­
stwo stolicy. O polemice dzienników z tćj przy­
czyny i mówić nić warto.

Rzym, 2 stycznia.
(Znowu spór o Orénoque. — Komentarz do gwarancyi. 
— Nowe sprzedaże własności kościelnych. — O święce­

niu niedzieli. — Z Watykanu. — Pogrzeb.)
(«.) Patryoci piemontcy głośno od kilku dni 

sarkają na Francyą, i jak gdyby na dane hasło 
wszyscy razem, chociaż jedni więcćj drudzy mnićj 
zuchwale przeciw nićj występują. Nawet urzędo­
we gazety włoskie przybrały względem Francyi 
ton jakiś niegrzeczny i prawie gwałtowny. O p i- 
nione napominała wczoraj szorstko rząd francu­
ski, aby zabronił Biskupom swego kraju w listach 
pasterskich mówić nieprzychylnie o królestwie wło- 
skićm; dzisiaj domaga się taż gazeta odwołania 
fregaty Orénoque, która jak wiadomo od czasu 
zajęcia Rzymu przez Piemontczyków stoi w Civi­
tavecchia na rozkazy Ojca św. Roku zeszłego, 
gdy załoga fregaty tćj chciała wysłać deputacyą 
do Ojca św. z powinszowaniem Nowego Roku, po­
seł francuzki przy Wiktorze Emanuelu, p. Four­
nier, żądał, aby także w Kwirynale powinszowanie 
złożono. Z tego powodu przyszło wtenczas do 
nieporozumienia między dwoma reprezentantami 
Francyi w Rzymie, panem Fournier i panem 
Bourgoing. Załoga nie była ani w Watykanie ani 
w Kwirynale. Pan Bourgoing podał się był do 
dymisyi. ówczesny prezydent rzeczypospolitćj p. 
Thiers przyjął dymisyą, i mianował następcą p. 
de Courcelles. Tymczasem aż do dnia dzisiejszego 
i p. Fournier został z Rzymu odwołany. Gazety 
więc rządowe z nadejściem nowego roku przy po­
mniały sobie znowu fregatę Orénoque, i żądają, 
aby oficerowie francuzcy, albo szli z powinszowa­
niem i do Watykanu i do Kwirynału, albo tćż, 
żeby zupełnie wstrzymali się od tćj grzeczności. 
Tego wedle nich koniecznie wymagają względy przy­
zwoitości. Idąc dalćj, O p i n i o n e długi zamiesz­
cza artykuł, w którym dowodzi, że Orénoque, 
który od samego początku w porcie Civitavecchia 
był co najmnićj niepotrzebnym, teraz stał się zu­
pełnie niewczesnym i powinien być usuniętym. 
„Interesa francuzkie,“ mówi organ ministeryalny, 
nie są we Włoszech na żadne wystawione niebez­
pieczeństwo. Co się zaś tyczy Stolicy św., to jćj 
sprawy zastrzeżone są g war a n c y am i, i niko­
mu nie wolno przywłaszczać sobie, jakiegoś pro- 
tektorstwa, niedozwolonego żadnym traktatem, ani 
żadnćm prawem międzynarodowćm.“ W końcu przy­
biera pismo urzędowe ton jeszcze groźniejszy i prawi, 
że „tylko ze względu na wewnętrzne stosunki rzą­
du francuzkiego znosiły Włochy przez trzy lata 
taki stan rzeczy, lecz wiecznie tak być nie może.“ 
„Wewnętrzne stosunki Francyi,“ tak kończy, „do 
pewnego tylko punktu uniewinnić mogły tak wiel­
ki brak przyjaźni dla Włoch; lecz przez trzy lata 
powinien był przecież rząd francuzki do tyła sir

flat —ik-j—¿IS—'■ 'ł

nia przyzwoitości politycznych.“ Tyle O p i n i o n e. 
Jeżeli zważymy, że Zupełnie podobnym językiem, 
pruskie urzędowe pisma przemawiają równocześnie 
do Francyi, mianowicie w sprawie listów paster­
skich biskupów z Poitiers, Nimes itd., trudno za­
prawdę uwierzyć zaręczeniu p. Nigry, które miał 
dać p. Decazes w Paryżu, że między Włochami a 
Prusami żadne nie istnieje przymierze.

Żeby na gwaraneye się odwoływać, jak to 
czyni rząd tutejszy, i twierdzić, że one zabezpie­
czają interesa Stolicy Apostolskićj, potrzeba do­
prawdy czegoś więcćj niż naiwności. Oto ko­
mentarz do onych sławnych gwarancyi. Unita 
C a 11 o ł i c a podaje dosłownie ciekawy cyrkularz 
pewnego podprefekta wystósowany świeżo do pod­
władnych syndyków. W piśmie tćm podprefekt 
nakazuje zawiadomić proboszczów, że zakazanćm 
jest odprawianie nabożeństwa w godzinach nocnych, 
i że gdyby który kapłan odważył się bez osobne­
go zezwolenia w uroczystość Bożego Narodzenia 
odprawić nabożeństwo o północy, będzie zapozva- 
ny przed władze sądowe. Oto wolność zabezpie­
czona! Zwyczaj odprawiania mszy św. w uroczy­
stość Bożego Narodzenia o północy jest podobno 
tak dawny, jak sama religia chrześciańska i niko­
mu się nigdy nie śniło mieć coś przeciw niemu. 
Dziś jakiś pierwszy lepszy podprefekt wydaje ukaz 
i znosi go jednym zamachem. Co więcćj, zdaje 
się, że on tego nie uczynił z własnego popędu, 
lecz od ministra wskazówkę otrzymał. W każdym 
razie widoczną jest rzeczą, jaki w sferach rządo­
wych str szliwy panuje duch tyranii, jaka łatwość 
zarządzania coraz cięższych ucisków, jaka gorąca 
chęć zagłady wszystkiego co kościelne. I potćm 
jeszcze piszą o „zupełnćj wolności religii katoli- 
ckićj we Włoszech, o gwarancyach, któremi zape­
wniona jest swoboda katolików i Stolicy Apostoł 
skićj.“ Czyż to nie istna ironia ? czyliż to nie 
udawanie haniebne?

Ale zapomniałem, że żyjemy w wieku, gdzie 
obłuda polityczna uważana jest za cnotę, z którćj 
nawet publicznie chełpić się wolno. Nie dziw 
więc, że płazem uchodzi i Włochom, gdy zarę­
czają, że zupełnie wolnym jest Kościół nawet 
w tym samym czasie, gdy wydzierają mu jego 
prywatną do służby Bożćj przeznaczoną własność, 

i Zaledwie jednćj dokonano seryi sprzedaży publi­
cznćj, już znowu wyznaczono dwie inne. Dnia 
12 stycznia sprzedawać będzie junta likwidacyjna 
5 posiadłości kościelnych, częścią w samćmże mie­
ście, częścią za bramami położonych. Dnia 15 
stycznia sprzedawać będzie w mieście ogród 
należący do kapituły s. Maria in Cosmedin, i 7 
kamienic w różnych ulicach Rzymu, które to ka 
mienice należą do kapituły św. Piotra. Z klaszto­
rów już zabranych junta likwidacyjna oddała 
w tych dniach municypium rzymskiemu 32 gma­
chy do użytku publicznego. We wszystkich tych 
domach będą poumieszczane różne biura i zakłady 
rządowe, które do tego czasu dla braku miejsca, 
albo ciasno i niedostatecznie były umieszczone, 
albo tćż jeszcze pozostały we Florencyi. Tymcza 
sem mieszkania w Rzymie zawsze jeszcze bar­
dzo drogie i mimo tylu zabranych domów 
rząd nic jeszcze nie uczynił dla biednego 
ludu, aby mu dać mieszkanie za niższą zapłatą. 
Widocznie liberalizm wszędzie ma tę wielką cnotę, 
źe o dobro ludu się troszczy tak długo, dopóki 
ludu do zdobycia czegoś potrzebuje; a skoro do­
piął swego, już ludu nie zna.

Smutne to rzeczy, lecz przynajmnićj otworzą 
może ludowi oczy i przekonają go, czego się od 
liberalizmu powinien spodziewać; nas zaś napełnia­
ją otuchą, że rychło zwyciężyć muszą zasady 
chrześciańskie, albowiem nie jest rzeczą podobną, 
żeby tak fałszywy blichtr humunitaryzmu miał na 
długo zaćmić w ludzkości prawdziwą wartość chrze- 
ściańskićj miłości bliźniego.

Sami liberalni w niektórych przynajmnićj 
rzeczach przekonują się powoli, że instytucya chrze- 
ściaństwa lepsza jest aniżeli ich nowe pomysły. 
I tak wielu liberalnych poczyna szemrać przeciw 
pracy niedzielnćj, która przez niektórych fabrykan­
tów została wprowadzoną. Mianowicie pomocnicy 
drukarscy, na zebraniu niedawno odbytćm, wiele 
mówili przeciw temu urządzeniu i postanowili do­
pominać się, aby dawnym zwyczajem w niedzielę 
nie pracować. Skutkiem tego już nawet jedno 
pismo, Gazetta Ufficiale, zapowiedziało, 
że od 1 stycznia przestanie wychodzić w nie­
dzielę.

Wierność niewzruszona katolików dla Ojca 
św. codzień nowemi okazuje się dowodami. Wśród 
wielu przynoszących mu życzenia na Nowy Rok 
przybyło także liczne grono oficerów z dawnego 
wojska papieskiego, w których imieniu przemówił 
pięknie jenerał Kancler. Ojciec św. odpowiedziaw­
szy ze zwykłą żywością i powagą udzielił wszyst­
kim wiernym swoim obrońcom, obecnym i nieobec­
nym, apostolskie błogosławieństwo.

W zeszły poniedziałek składali Ojcu św. po 
winszowania posłowie mocarstw zagranicznych.

W tym samym dniu przełożył Ojcu św. 
kardynał Patrici prefekt, i monsgr. Bartolini, se­
kretarz kongregacyi obrzędów, dubium, czy wiado­
mo o cnotach teologicznych i kardynalnych w sto­
pniu heroicznym sługi Bożego O. Antoniego Bal- 
dinuci, kapłana Towarzystwa Jezusowego? Ojciec 
św. po zwyczajnych formalnościach dał twierdzącą 
odpowiedź ; a więc sprawa beatyfikacyi i kanoni- 
zacyi będzie mogła być dalćj prowadzoną.

Wczoraj odbył się pogrzeb zmarłego przed 
kilku dniami De la Haye, przybocznego urzędnika 
poselstwa francuzkiego w Rzymie. Obrzęd ten od­
był się z wszystkiemi ceremoniami i całą pompą ko­
ścielną. Obecnymi byli książę Humbert, minister 
wojny Ricotti, ambasador de Courcelles, prefekt 
Gadda i wielu innych włoskich i francuzkich jene­
rałów i wysokich urzędników.

iiw miejscowy i jro wmalw.
* Doniesienia urzędowe. O stanie zdrowia cesarza

Wilhelma1 pisze Reichsu.Staatsanzeiger:
Ponowne zaziębienie JCKMośei usunięte zostało

całkowicie a przybieranie sił postępuje widocznie.

Wyższym nauczycielom doktorom Emilowi Gros- 
se i Edwardowi Kammer przy kolegium Fryderyka w 
Królewcu nadano tytuł profesorów.

* Doniesienia kośoielne. Wczoraj w Archikatedrę« 
sumę celebrował JWks. biskup Janiszewski. Ksiądz Pry« 
mas był na całem nabożeństwie. Już teraz weszło w 
zwyczaj, że go wierni z kościoła do pałacu odprowa­
dzają, nie szczędząc mu oznak uszanowania.

* Listy wyboroze. . iroze na miaato Poanań i powiat po­
znańską które to okręgi, jak wiadomo, wspólnie wybie­
rają jednego posła do parlamentu niemieckiego, zawierają 
następujące cfaty statystyczne: W mieście Poznaniu za­
pisanych jest w listach 10, 506 wyborców, którzy w 22 
okręgach głosować będą. Przed trzema laty, w roku 
1870, uprawnionych do glosowania było tylkoi9868 wyborców, 
zatem 638 wyborców mniej niż w roku bieżącym. Przy 
zeszłych wyborach oddano w mieście Poznaniu 5619 gło' 
sów ważnych, z których na kandydata polskiego padło 
2547 a na niemieckiego 3051, podczas kiedy 21 głosów 
się rozstrzeliło. W powiecie poznańskim posiadało wów­
czas prawo do wyboru 10,744 wyborców a korzystało 
z niego. 7702; z których za kandydatem polskim oświad­
czyło się 5100, za niemieckim 2503 (przeważnie we wsiach 
polskich będących w posiadaniu dziedziców niemieckich) 
« 99 głosów się rozstrzeliło. Z tego zestawienia jaanśm 
jest, że w Poznańskim obwodzie wyborczym wybór Po« 
laka do parlamentu niemieckiego jest pewnym, byleby 
każdy wyborca Polak dopełnił swego obowiązku. Kan­
dydatem naszym na miaato i powiat jest p. dr. Włady­
sław Niegolewski z Morawicy.

• W Posencr Ztg czvtamy:
Podług nowszego rozporządzenia ściśle się baczyć 

ażeby duchowni, którzy ustanowieni tą wbrew prswn 
maja r. z., nie udzielali w publicznych szko-

a. ażeby 
dnia 11 maja

łach nauki religii i dla tego rejeneye starać się powinny, 
ażeby podobnych duchownych do publicznych szkół nie 
przypuszczano. Radzcy ziemiańscy itd. obowiązani są 
przeto wspośrodkować, ozy podobne przypadki nie za­
chodzą, a w razie gdyby tacy nauczyciele religii mieli 
być czynnymi, należy niezwłocznie oświadczyć miejsco­
wemu dozorowi szkólnemu, że w szkołach elementarnych 
nie powinien w ogóle nikt być przypuszczanym do wy« 
kładania nauk, który z urzędu swego lub też z upowa-
inienia osobnego rejęacyi nie ma do tej. . !ł>° prawa; na
kićm zaś prawie zbywa duchownym wbrew poztanowiO-n V M II W» ■■ rt — M M A X rk M « * . • •niom z dnia 11 maja r. z. ustanowionym i w takim razie 
dozór szkólny powinien takiemu księdzu oświadczyć, M 
mu do szkoły mięszać aię nie wolno, a gdyby na to du« 
ohowny nie zważał, natychmiast donieść radzcy ziemiań­
skiemu. Nauka atoli religii nie powinna w takim razie 
doznać przerwy, przeciwnie starać się należy, ażeby stó« 
sownie do planu dalćj prowadzoną była przez świe­
ckich nauczycieli i nauczycielki.

* W pana Bogusławskiego handlu bławatów, towa­
rów modnych i gotowych ubiorów damskich rozpoesęła 
się od poniedziałku aądowa wyprzedaż. Sądzimy, że 
publiczność nasza, zgromadzając się licznie w składzie p. 
Bogusławskiego, starać się będzie w ten sposób przyjść 
w pomoc kupcowi rodakowi, zasługującemu te wszech 
miar na poparcie. Wiadomo zresztą, że handel p. Bogn« 
sławskiego zawsze odznaczał się wyborowym towarem, 
który obecnie po zniżonych cenach aię sprzedaje.

* Naczelnego dyrektora poozt pana Schiffmann mia­
nowano członkiem izby dyacyplinarnćj w Bydgoszczy i 
Poznaniu

* Pod mostem Chwsllszewsklm na lodzie znaleziono 
nbiór człowieka, który zapewne życie sobie odebrał przez 
rzucenie się w rzekę.

* Szef domu handlowego J. A. Moll w Lesznie za­
mianowany został przez króla radzcą handlowym.

* Admlnistacya funduszów dis inwalidów niemiec­
kich udzieliła 400,000 talarów pożyczki miastu Bydgosz­
czy, podczas kiedy miaato Poznań, które wniosło o po­
dobną pożyczkę w ilości 800,000 talarów, dotąd uwzglę- 
dnionćm nie zostało.

* Żandarmowi Eckotein z Nowego Tomyśla udało 
się w wai Wąsowie wyśledzić dwóch robotników, podej­
rzanych o zamordowanie kolegi swego, zatrudnionego 
przy bndewli pod Berlinom. Aresztowanych odesłano już 
do berlińskiego więzienia H>nsvoigtei

* W powiecie Jańsborgaklm pokazuje się mnóstwo 
wilków, przybył»ch z kordonu rosyjzkicgo. Rejeneye 
gąbińska nakazała na nie odbywać polowania, ponieważ 
nieprzyjemni ci goście wielkie wyrządzają szkody pomię­
dzy trzodami.

* Dyrektorem glmnazyum Chojnickiego został dr. 
D e i t e r s, wy żsiy nauczyciel z D ii r e n w obwodzie 
rejencyi akwizgrańskićj. (Pielgrzym).

* Pielgrzym pelpliński rozpoczął szósty rok istnie­
nia. Wyborne to pisemko, które Ind nasz czyi a z naj­
większą ochotą i które kosztuje tylko 9 sgr. i 9 fen. 
kwartalnie, polecamy usilnie włsśoicielom ziemskim i du­
chowieństwu.

W pierwszym tegorocznym numerze jezt dużo zaj­
mującego msteryału. Z umieszczonego tam listu i Ko­
ił i n ki pod Tuchola wyjmujemy co następuje:

pilnii ' ’ • » -„Krzątamy ilnie około wyborów do sejmuniemieckiego i jesteśmy pewni, że pan dr. Antoni Donł- 
mieraki z Torunia zwycięsko wyjdzie z urny wyborczćj. 
Jedna część Niemców chciała wprawdzie przeprowadzić 
radzcę pana Koehlera z Berlina, lecz nie zgodziliśmy się 
na to żądanie i naszego posła wybierzemy. A jeżeli 
pierwsze wybory do Izby poselskiój zostaną unieważnio­
ne, to może ten raz zwyciężymy, jeżeli tylko oi, którzy 
pierwszy raz nie wypełnili swego obowiązku, skorzvstają 
z tćj okazyi i zetrą plamę, którą przez opiezzałość, czy 
tćż złą wolę aię zmazali. — Pod aares, wystósowany do 
naszego przewielebnego ks. Bisknpa, wszyscy ochocić 
kładą swoje podpisy, by choć w jaki sposób pocieszy- 
go w troskach i uciskach, które go ze wszech stron otao 
czają. — Seminarynm nauczycielskie ma tu być otwarte 
1 kwietnia 1874 i to w starym sądzie, który Żydzi zaku­
pili. Dyrektorem nowego zakłada ma być ks. Domroth. 

Na powiat chojnicki mianował rząd trzech inspekto­
rów szkólnych z 800 tal. rocznćj pensyi, którzy mają za­
mieszkać w Chojnicach, w Bruzach i w Czersku. Mię­
dzy nimi jest pan Kolonr, który dotychczas był nauczy­
cielem nąjniżczćj klasy gimnazyum chojnickiego. — 
Okręgi wójtów już przez ministra zostały potwierdzone 
i pozostaną tak, jak je landratnra określiła; a więc dla 
nas wcale niekorzystne. Wkrótce ma się odbyć w Choj­
nicach sejmik powiatowy, na którym będziemy wybierać 
wójtów. — Pewien majster mularski w Tncholi, p. Ker- 
ber, Niemiec, dostał w pierwsi i święto Bożego Narodze­
nia pomięszania zmysłów (Groessenwahnsinn). U pe­
wnego, przynajmnićj tn w Tucholi ze swćj energii sła­
wnego majstra szewskiego, pana Procha, obstalował ów 
pan K. 2 miliony par obuwia, u pewnego ślósarza zaś 
400 dział ciężkiego kalibru, a na poczcie zapytał aię oso­
biście, czy jeszcze nie przyszedł do niego list z 2 milio­
nami tal Niezawodnie nieborakowi owe miliardy fran­
cuskie głowę zawróciły.

Muszę donieść o jednym przypadku, który bardto 
boleśnie dotknął serca nasze. Oto pewien członek To­
warzystwa rólniezego i nawet członek komitetu przy Tu­
cholskim banku ludowym, Polak, niedawno tema wstą­
piwszy do niemieckiego Towarzystwa rólniezego w Choj-
nicach, tamte na zgromadzenia wychwalał Niemców, że 

j tak szczęśliwie przeprowadzili swoich kandydatów de
.......... . J^by poselakići i tak korzystnie i sprawiedliwie oto«-
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żśj wzmiankowałem, my Polacy wcale nie jesteśmy kon« 
tenci. Jak słychać, uczynił to dla tego, aby był wy­
brany wójtem. — W pierwsze święto umarł w Chojnicach 
landrat Besser.“

* Z Królewskiej Huty niszą nam: „Kółko towarzy­
skie robotników miejscowych w szereg zabaw, któremi 
święta uczcić i społem rozweselić się miano, umieściło 
przedstawienie obrazku dramatycznego. „„Pasterze be- 
tleemscy“ “ (wydane w Tarnopolu). Role wyuczone 
przez nader krótki dla niewprawnych czas ho w niespeł­
na dwa tygodnie, były bardzo dobrze odegrane; a napływ 
publiczności w Nowy Rok i 4 bm. tak wielki, że przed« 
stawienie pewnie się jeszcze powtórzy.

Podziwiać należy aktorską zdolność tutejszych pro­
staków, którzy sami teatru może nie widzieli a grali 
z spokojem i naturalnością wytrawnych aktorów. Wi­
dząc takie zainteresowanie publiczności oraz zdolności 
a zarazem chęć u członków uczenia się teatralnych przed­
stawień, postanowił zarząd Kółka w ciągu tego roku dać 
cały szereg dobrych i zabawnych sztuczek. Byłby to 
zaiste postęp na drodze, które sobie kółko wytknęło, bo 
samą ciekawością przyciągnęłoby pod swój wpływ zna­
czny zastęp ludności robotńiczćj, która w niedzielne wie­
czory w karezmach przeehula sporą część tygodniowego 
zarobku. Być więc może, że i Katolik z czasem 
będzie mógł umieszczać w każdym numerze, jak Ku­
ry e r Poznański Kuryerka teatralnego z Królew­
skiej Huty lub miejsc okolicznych.“

* Bale redutowe w Krakowie, jak Afisz donosi, 
mają być w tym roku wielce ożywione i uświetlone 
przedstawieniami wesołych i zabawnych komedyi. Pod­
czas jednćj redutyjzręczny prestydygitator pokazywać bę­
dzie sztuki magiczne,’ podczas innćj ma być to ro­
bola; na każdą zaś zapowiedziane są tańce charaktery­
styczne, wykonane przez kilkanaście par przebranych 
w stroje odpowiednie tańcom. Pierwszy bal redutowy 
zapowiedziany był na dzień 4 bm.

* Kazimierz Prus Petryozyn, zmarły dnia 27 sty­
cznia 1869, przeznaczył testamentem cały swój majątek 
na stypendyalną fundacyą dla kształcącój się młodzieży 
polskiój, a fundacya miała wejść w życie, skoro kapitał 
z sprzedaży majątku ruchomego i nieruchomego uzyska­
ny, przynosić będzie w procentach rocznie 5000 
zlr. Staraniem egzekutorów testamentu dobra Kempa- 
nów, Lubomirz i część dóbr Kobylee Zarembówka, wraz 
z majątkiem ruchomym, zostały w drodze publicznćj li­
cytacji. sprzedane, a kapitały uzyskane tymczasowo 
w kasie oszczędności umieszczone. Obecnie kapitał, 
w sześcioprocentowych listach zastawnych ulokowany, da 
dochodu rocznego 5000 złr., więc niebawem rozdane będą 
następujące stypendya: 10 po złr. 125 dla uczni szkoły 
rólniczćj w Czernichowie, 5 po złr. 150 dla uczni gimna- 
zyuin św, Anny w Krakowie, 5 po złr. 200 dla uczni 
szkoły technicznćj; nakoniec 10 po złr. 200 dla uczni 
uniwersytetu Jagiellońskiego.

Stypendya z fundaeyi Kazimierza Prus Petryczyna 
nadawane będą przez Wydział krajowy „synom rodziców, 
na ziemi polskiój zrodzonych, bez różnicy pochodzenia, 
kształcącym się w jednym z zakładów, dla których sty­
pendya są przeznaczone, a wypłacane będą kwartalnie 
naprzód." Oddając zaś fundacyą swą pod kontrolę opi­
nii całego kraju, postanowił Kazimierz Prus Petryczyn, 
ażeby w sposób przez Wydział sejmowy za najstoso­
wniejszy uznany, kraj zawiadamiany był rok rocznie 
o stanie kapitału fundacyjnego, o sposobie lokacyi tegoż 
i chwili, w którój kapitał fundacyjny dojdzie do wyso­
kości testamentem postanowionej; corocznie ogłaszaną 
tćż być ma lista uczniów stypendya z fundaeyi pobiel 
rających.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 8 stycznia, 
Seweryna męczennika. Wschód słońca o godzinie 
8minutll; zachód o godzinie 4 minut 3. Długość 
d n i a 7 godzin 50 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 8 stycznia 1634 
Władysław IV przybywa pod Smoleńsk. — 1759 inwe­
stytura księcia Karola na księstwo Kurlandskie.

X <wostyń 5 stycznia., (Wystawa Gwiazd­
kowa.) Tegoroczna wystawa gwiazdkowa w domu tu­
tejszym Sióstr Miłosierdzia rozpoeznie się dnia !-’go bm. 
i trwać będzie do 15go; poczem w dniu 16 odbędzie się 
wylosowanie wystawionych przedmiotów. Każdemu wol' 
no bez wyjątku rzeczy wystawione oglądać bezpłatnie 
ża zgłoszeniem się tylko do Przew. Siostry Józefy Umiń- 
skiój. przełożonój domu. A jest w istocie co widzieć, bo 
roboty wykonane w domu przez miejscowe sierotki jak 
najlepiej się udały tak co do wytwornego smaku jako 
tóż dobranój rozmaitości. Liczne oglądanie, będzie za­
chętą do dalszych robót i nagrodą poniesionych trudów.

Wiadomości politjezse.

* ISerlin« 6 stycznia. |W y b o r y w 
gminach protestanckich. — Vi 1- 
maryanie. — Zwołanie parlamentu. 
— Obostrzenie praw majowych. — 
Prawo prasowe. — Wiadomości bie­
żące i dworskie.] Przedwczoraj odbyły 
się we wszystkich protestanckich gminach kościel­
nych sześciu wschodnich prowincyi monarchii pru­
skiej wybory do zarządu kościelnego. National 
Ztg zaznacza z wielkióm zadowoleniem, że w 
gminach miasta Berlina stawiło sig do urny wy­
borczej około 50 procent uprawnionych do wyboru. 
Zaprawdę skromne musi mieć wymagania Natio- 
n a 1 Z t g do religijnego usposobienia swoich spół- 
wyznawców i spółohywateli, kiedy ją 50 procent 
tak zadawalnia!

Z protestanckich spraw, kiedy właśnie o nich 
mowa, zasługuje jeszcze na wzmiankę, że protes­
tanckiemu liberalnemu rządowi do licznych kłopo­
tów, które sobie z Kościołem katolickim zgotował, 
ciągłe jeszcze przysparzają się niedogodności ze 
strony szczerych protestantów, mianowicie ze 
strony pastorów niższćj Hesyi ze stronnictwa 
Vilmara. Znaczna część tych „krnąbrnych“ 
pastorów, którzy chciełi wierzyć w to, co im] się 
prawdziwćm wydawało i nie uznawali nasłanćj im 
z Berlina nowćj władzy konsystorskiśj, została już 
ostatecznie z urzędu złożoną? Pozostało jednakże 
w urzędzie jeszcze 28 takich nieposłusznych pa­
storów, którzy protest założyli przeciwko głównemu 
konsystorzowi w Kassel. Otóż tych dwudziestu i 
ośmiu otrzymało ze strony konsystorza jeszcze w 
dniu 19 listopada r. z. Kategoryczne wezwanie, 
ażeby w przeciągu ośmiu dni protest swój odwo­
łali, albo dobrowolnie urząd pastorski złożyli, w 
przeciwnym zaś razie zagrożono im przymusowćm 
złożeniem z urzędu. Żaden z dwudziestu i ośmiu 
wezwaniu temu zadość nie uczynił. Zdawało się 
zatćm, że prześwietny konsystorz kaselski groźbę 
swą niezwłocznie urzeczywistni. Tymczasem otrzy­
mali nieposłuszni pastorzy świeże rozporządzenie, 
w którćm konsystorz, wyraziwszy ubolewanie nad 
tćm, że wezwawaniu jego z dnia 19 listopada za­
dość się nie stało, oświadcza w końcu, że „z po-

Przęzwvęieżają^strę^wój^ec^uyimię^ię

wodu pewnych okoliczności“ pastorzy ci jeszcze w 
urzędzie pozostawieni zostaną. Owa „okoliczność“, 
która do tego łagodnego postępowania nakłania, 
jest po prostu niezmierny brak kandydatów, któ­
remi opróżnione posady zapełnić można.

O zwołaniu parlamentu znów teraz inna krą­
ży wersya, według którój termin do otwarcia se- 
syi ma być wyznaczony na początek już lutego, 
tak, iżby parlament z najpilniejszemi sprawami 
mógł się załatwić już przed Wielką Nocą

Już teraz i półurzędowe źródła donoszą, że 
p. minister wyznań bynąjmniój nie zaniechał za­
miaru wniesienia projektów do praw, mających na 
celu obostrzenie przepisów zawartych w prawach 
majowych przeciwko Kościołowi. Pomiędzy projek­
tami temi wyliczają prawo tyczące się zarządu bi­
skupich dyecezyi, oraz nowellę do prawa o przy­
sposobieniu i mianowaniu duchownych, która w 
miejsce zagrożonych w prawie kar pieniężnych, 
zamierza ustanowić kary więzienia. — W tym sa­
mym przedmiocie zawiera augsburgska A11 g. 
Z t g korespondencyą z Berlina, według którój 
zdawałoby się, jakoby ta kwestya jeszcze w łonie 
ministerstwa pruskiego nie było rozstrzygniętą, czy 
godzi się kary pieniężne zamieniać na więzienie 
mianowicie przeciw tym Biskupom, którzy pomimo 
złożenia z urzędu funkeye swe dalój wypełniać 
będą. „Jeśli“ — tak wyraża się dalój owa kores- 
pondeneya — „rząd nie chce lub nie może zade­
cydować przeciw nieposłusznym Biskupom kar 
więzienia, natenczas nie pozostaje nic innego, jak 
odwołać się do prawodawstwa dla rzeszy niemiec- 
kiój, by umożebnić wywołanie Biskupów z kraju.“

Narady nad prawem prasowóm doznały 
chwilowo przerwy w Radzie związkowój z powodu, 
że wobec niój wypowiedziały niektóre rządy, do 
rzeszy, należące, zdanie, jako nie zdaje się odpo­
wiadać celowi, ażeby prawo prasowe ogłoszone zo­
stało przed ustanowieniem ordynacyi procesu kar­
nego i organizacyi sądowćj. Weser Zt g dowia­
duje,się wszelako, że większość rządów zdania te­
go nie podziela, i że je uchyli przez przejście do 
porządku dziennego ; w takim razie podjęłaby Ra­
da związkowa niebawem przerwane obrady nad 
prasowóm prawem.

Ks. Biskup hildesheimski rozkazał zamknąć 
z ostatnim dniem ubiegłego roku seminaryum du­
chowne w Hildesheim. Z seminarystów posłał ks. 
Biskup czterech do seminaryum w Dillingen. Pro­
fesorowie mają zarezerwowane pomieszkanie w 
gmachu seminaryjnym aż do Wielkiej nocy. Hil­
de s h. Ztg. dowiaduje się, że ks. Biskup otrzy­
mał pod koniec zeszłego roku trzy świeże zapoz- 
wy sądowe z powodu „bezprawnego“ obsadzenia 
probostw.

Z Moskwy telegrafują do Biura Wolffa, że 
iążę następca tronu niemieckiego wraz z mał­

żonką zamierzają po ukończonych uroczystościach 
zaślubin, Wielkiój księżniczki, rosyjskiój z księciem
angielskim, z Petersburga zwiedzić Moskwę.

Książę i księżna Walii, jako tóż książę Ar­
tur angielski zabawią w przejeździe z Anglii do 
Petersburga kilka dni w stolicy pruskiój

Wielki książę Badeński wraz z małżonką 
pożegnali się wczoraj w południe z członkami ro­
dziny cesarskiój i wyjechali wieczorem do Karlsruhe.

Jenerał broni Vogel v. Falkenstein, 
znany z roku 1866 jako dowódzca w kampanii 
przeciw południowym Niemcom z tamtój strony 
Menu, otrzymał teraz rozkazem gabinetowym ce­
sarza Jegomości z powodu podeszłego wieku zwol­
nienie z służby czynnój i zezwolenie do wycofania 
się na „sumiennie zasłużony wypoczynek“. Pomimo 
łaskawych wyrazów rozporządzenia gabinetowego 
robi to wrażenie, jakoby pan] jenerał posłany był 
w senatory, jak się w takim razie czynownicy 
moskiewscy wyrażają.

To, do czego dawno mieszkańcy Berlina 
wzdychali, osięgli teraz w wysokiój mierze, w wyż- 
szój nawet, niż się tego spodziewali, i niż sobie 
życzyli: „Berlin wird Weltstadt“ — Berlin staje 
się stolicą świata — przynajmniój pod względem 
liczby i śmiałości popełnianych morderstw i innych 
najcięższych i najwyrafinowańsżych zbrodni; zdaje 
się, że „Ateny Północy“ odbierają w tój mierze pal­
mę pierwszeństwa nawet Londynowi. Dzień teraz nie 
minie bez doniesienia o jakióm okropnóm, tajemni- 
czóm morderstwie częstokroć wśród białego dnia 
przy najludniejszych ulicach popełnionóm. Policya 
kryminalna odkryła zaledwie po wielkich zabiegach 
mordercę kupca cygar Schunemann’a w osobie 
ośmnastoletniego chłopaka nazwiskiem Schneider, 
aliści rozbiegła się wieść o nowóm morderstwie, 
popełnionóm na służącój w najludniejszój części 
miasta, przy ulicy Fryderykowskiój. Sprawcą zbro­
dni tój miał być narzeczony ofiary.

Trier. Ztg donosi, że księdzu Biskupowi 
Trewirskiemu odmówiła z wyższego rozkazu główna 
kasa rejencyjna wypłaty pensyi rządowój za pier­
wszy kwartał b. r. w sumie 2000 tal. Zastanawia 
przy tćm, że dotychczas ani ks Biskup nie otrzy­
mał wezwania o zapłacenie 3600 tal. grzywien, na 
które wyrokiem sądowym skazany został, ani tóż 
nie zostało orzeczone przeciw niemu nowstrzyma- 
nie wypłaty pensyi. Ów powyższy środek nosi za­
tćm na sobie cechę czysto administracyjną.

* Lwów. 5 stycznia. [Recepcya u księ­
cia marszałka. — Hr. Oetner. — Ośmna- 
ste posiedzenie sejmowe.] Na noworocznój 
recepcyi u księcia marszałka zgromadziło się około 
200 gości. Między obecnymi znajdowali się: na­
miestnik hr. Agenor Gołuchowski, Arcybiskup Wierz- 
chlejski, Biskup przemyski, hr. Neuperg, naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych, członkowie kapituł, 
posłowie sejmu krajowego i liczni reprezentanci 
wszystkich niemal stanów społecznych stolicy Ga- 
ljcyi.

Hr. Eugeniusz Cetner z powodu zbyt licznych 
zajęć i nadwątlonego zdrowia, jest bowiem rekon­
walescentem po ciężkiój i długićj chorobie, wystą­
pił z komisyi konkursowój, którój był członkiem 
Miejsce jego zajął p. Wincenty hr. Bobrowski, w 
n.-z^wnvm . Mto, inj “

brany w tym celu wspólnie przez dyrekeye teatrów 
lwowskiego i krakowskiego. — Komisya konkurso­
wa w najbliższych dniach rozpoeznie swe czynności 
i należy się spodziewać, że konkurs rychło zosta­
nie rozstrzygniętym.

Na ośmnastóm posiedzeniu sejmowóm, odby- 
tóm w dniu 3 m. b., po załatwieniu wstępnych for­
malności, odczytano petycye świeżo nadeszłe i pro­
test niewiadomych mieszkańców lwowskich przeciw 
petycyi klubu postępowego na ręce posła Jasiń­
skiego, który to protest odesłano do komisyi 
gminnój. Następnie sekretarz odczytuje interpela- 
cyą: „Co rząd zamyśla uczynić lub uczynił w spra­
wie wydatków cerkiewnych, które teraz po najwięk- 
szój części musi sam paroch opędzać?1 — Poseł 
Kaszewko odczytuje w drugióm czytaniu przeło­
żenie w sprawie uregulowania etatu i płac urzę­
dników i sług wydziału krajowego. Wywięzuje się 
ztąd przydłuższa dyskusya, w którój z kolei, mniój 
lub więcój wymownie, przemawiają posłowie: Ko­
walski, Gros, Zyblikie wicz, Gojewski, 
Henryk hr. Wodzicki, Pietruski, książę Adam 
Sapieha, Dunajewski, Weigel i sprawodza- 
wca Kaszewko. — Marszałek otwiera dyskusyą 
specyalną około godz. 2 pó południu.

* Wiedeń, 3 stycznia. [Otwarcie po­
siedzeń reichsratu. — Prawa konfe­
syjne. — Doniesienia potoczne. —Per­
sonalia.] Pierwsze po wakacyacb posiedzenie 
Izby deputowanych odbędzie się, jak już donosi­
liśmy, dnia 21 bm. Wczoraj i dziś odbywano kon- 
fereneye w radzie ministrów, na których naradza­
no się nad projektami do praw mających być prze- 
łożonemi w najbliższój przyszłości Izbie deputowa­
nych. W ostatnich także dniach rozpoczął i pod­
komitet wysadzony dli zbadania praw konfesyj­
nych swoje prace. Prace te okażą się przecież 
bezskutecznemi, albowiem projekta do praw kon­
fesyjnych, tak, jakby je liberałowie tutejsi życzyli 
sobie, tym razem jeszcze przełożone nie będą. 
To tóż sprawa ta najwięcój krwi psuje centralis­
tycznym dziennikom tutejszym oraz w tymże du­
chu piszącym Korespondentom do gazet zagranicz­
nych. I tak pisze np. korespondent tutejszy do 
Schles. Presse’: „Według półurzędowych 
doniesień jest to, co nam przyniosą projekta do 
praw konfesyjnych, więcój niż ironiczną^ odpo­
wiedzią na oczekiwania w czwartóm już objawia­
jące się półroczu.“ Dalój powiada tenże sam ko­
respondent co następuje: „Z ust jednego z człon­
ków ministerstwa mieszczańskiego posiadam na 
wiarę zasługującą wiadomość, że| cesarz Franci­
szek Józef przed udzieleniem sakcyi swój prawom 
konfesyjnym odczytał na naradzie ministeryalnój 
oświadczenie, według którego nigdy w świecie, za 
żadną cenę i pod żadnym warunkiem nie zezwoli 
na żaden krok, naprzód na proponowanój pod 
względem praw majowych drodze. Naciśnione 
z jednój strony oświadczeniem cesarskióm, z dru­
giój znów naleganiem parlamentu, powinnoby mi­
nisterstwo zetrzeć się na miazgę. Nie mniój sta- 
nowczóm jest weto, które monarcha położył ga­
binetowi ks. Auersperg co do naśladowania pruskiój 
polityki kościelnój. Teraźniejszy kanclerz państwa jest 
Madziarem, który zawsze w bardzo dobrych żył 
stósunkach z episkopatem i któremu walka prus­
kich kulturtraegerów (Kulturkampf) wydaje się 
śmiesznóm strzelaniem z armat na wróble. Dziś 
dopiero — dodaje z boleścią korespondent rze­
czony — w obec projektów pana Stremayr prze­
konujemy się, że wcale nie jest obojętną rzeczą, 
do jakiój należy narodowości najpotężniejszy mini­
ster w państwie,“

Korespondent tutejszy do Koeln. Ztg w tym 
samym przedmiocie tak pisze i „Co się z wszyst- 
kiemi temi projektami stało, o ile one w końcu 
zostały zwichnięte, donosiłem już, dziś dochodzą 
mnie bardzo wiarogodne szczegóły, które pod 
względem bistoryi upadku tych projektów bar­
dzo interesujące zawieraią momenta. Kiedy bo­
wiem rada ministeryalna przełożyła była me- 
moryał tyczący się tych projektów monarsze, za­
żądał tenże opinii pod względem rzeczonych pro­
jektów od biskupa sufragana Kutscbker, dyecezana 
arcybiskupa wiedeńskiego zatrudnionego przy mi­
nisterstwie oświecenia. Prałat ten nie ograniczył 
się wszakże na samóm tylko zaopiniowaniu, lecz 
przyłączył do tegoż memoryał, który, odnosząc się 
do walki kościelnój w Niemczech wybuchłój, obja­
śniał tęż krytycznie i wypowiedział, że władza 
państwowa w tój walce z Kościołem niechybnie 
uledz musi; co więcój, ks. biskup sufragan, zapo­
wiadając księciu kanclerzowi niemieckiemu pers­
pektywę Canossy, przedstawił różnicę ' stanowiska, 
jakie Austrya w walce takiój zająćby musiała, 
gdyby w nią wdać się miała. Okoliczności przed­
stawiałyby się tu jeszcze gorzćj niż w państwie 
niemieckióm, ponieważ Austrya jest państwem wy­
bitnie katolickióm, podczas kiedy Prusy zawsze są 
państwem heretyckióm. Nawet? gdy rząd wspólnie 
z reprezentacyą kraju przyjęli rzeczone projekta 
do praw, nie mogliby nigdy przezwyciężyć oporu 
duchowieństwa i ludności katolickiój. Słowem, ks. 
Kutschker w ipemoryale tym występuje otwarcie 
z granic czysto obronnego stanowiska I staje 
w imieniu Kościoła poniekąd na stanowisku za- 
czepnóm i to, jak dziś już wiadomo, ze zbyt do­
brym skutkiem“.

Dzienniki tutejsze nadmieniają, że ks. Arcy­
biskup gnieźnieński i poznański hrabia Ledó- 
c h o w s k i przesłał tych dni odpowiedź na prze­
słany mu adres pragskiemu kościelno-politycznemu 
stowarzyszeniu krajowemu, w którój zapewnia; że 
prawdy chrześciańskiój stale będzie bronił przeciw 
wrogowi coraz bardziój w barbarzyństwie się po­
grążającemu.

Pragska Po li tik donosi w noworocznym 
swym numerze, że ostatni jój numer z roku prze­
szłego został przez władzę miejscową skonfisko­
wany z powodu powtórzonój odezwy deputowanego 
Heinrich do redakcyi M o r.g e n p o s t i nadmienia,
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że w roku przeszłym spotkał ją ten zaszczyt 
razy.

W sejmie kroackim przedłożono projekt ( 
prawa wielkiój doniosłości, zawiera on bowie 
gwaraneye autonomii Kroacyi. Według projekl 
tego ma ban tamtejszy uznanym być za odpowi 
dzialnego pod każdym względem reprezentac 
krajowój.

* Paryż, 4 stycznia. [Sprawy b i 
żące. — Reorganizacya armii. — Pe 

isonalia.] Organ pana Thiersa, Bien Publi 
j który pierwszy poruszył kwestyą zatargów rzek 
' mych w łonie gabinetu księcia de Broglie, donc 
j dziś, źe rozdwojenie co do dążności, które przedst 
! wicielami są książę Decazes z jednój a ks. de Bro 

lie z drugiój strony, staje się coraz wyraźniejszói 
Tenże dziennik nadmienia o pogłosce, jakoby ob 
dwaj ci ministrowie zamierzali zamienić pomięd 
sobą swe teki, sam przecież w pogłoskę tę nie ba 
dzo wierzyć się zdaje.

Minister skarbu, p. Magne, obstaje przytói 
aby nowe podatki, które jeszcze mają być uchw 
lone, w ten sposób przyjęte zostały, jak je zapr 

' ponował był, gdyż w razie przeciwnym widział 
się zmuszonym podać się do dymisyi. Podatki 
dochodzą do sumy 65 milionów.

Minister wojny, jenerał du Barrail, użył wsz< 
kich możliwych sprężyn, aby aż do 4 marca ws2 
stkie kadry armii terytoryalnój mogły być un 
dzone. Jak wiadomo, starają się tu wielce o t 
aby aż do tój pory zaopatrzyć także można arn 
w działa nowego systemu, tak iżby Francya z wię 
szym spokojem spoglądać mogła na wypadki, p 
jawiające się obecnie w Europie. L’Univers d 

i nosi dziś, że prawica Zgromadzenia narodowej 
nie będzie miała nic przeciw temu, że tytuły o 
cerskie, które dotychczas książęta orleańscy nos 
prowizorycznie tylko, przyznane im zostaną ter 
stanowczo.

, Kardynał Arcybiskup paryzki wybiera się 
dzień 28 bm. w towarzystwie kardynała Chigi i 
Rzymu, gdzie z rąk Ojca św. otrzymać ma kap 
lusz kardynalski. Obadwaj ci dostojnicy koście 
pojadą razem na Marsylią i Civita Veccbia. f 
wy kardynał, ks. Regnier, który w tymże samy 
uda się celu do Rzymu, pojedzie, jak słychać, d: 
gą lądową przez Sabaudyą.

J

TBŁWRAMT.
Londyn, 5 stycznia, Times zamieszc 

następujący telegram z Madrytu z dnia 4 b. n 
Noc ubiegła bez zaburzeń, liczne patrole przebi 
gały ulice. Około południa sprowadzono wojsl 
nazad do koszar, ponieważ miasto wydawało s 
zupełnie spokojnóm. Koleje żelazne i telegrafy [ 
czynnemi.

Petersburg, 5 stycznia. Książę edinburj 
ski przybył tu wczoraj i przyjmowany był i 
dworcu kolei żelaznój przez cara. Miasto by 
przyozdobione powywieszanemi chorągwiami. I 
dność witała księcia żywemi okrzykami. — Ri 
czywistemu radzcy tajnemu i senatorowi, człc 
kowi wydziału dla spraw cywilnych i wyznań, pa 
W. Tytow, wyrażono przy okoliczności 501etnie 
jubileuszu służby rządowój uznanie carskie zasł 
jego, położonych w dyplomacyi i senacie, osobni 
reskryptem carskim.

Wiedeń, 5 stycznia. Sejm Vorarlberg! 
przy zagajeniu dzisiejszego posiedzenia, na które 
porządku dziennym zapisany był wniosek przeci 
ny prawu o wyborach bezpośrednich, w skut 
rozporządzenia cesarskiego zamknięty został. 
Stolica Apostolska zawiadomiła urzędownie ces 
rza o nominacyi arcybiskupów ze Salzburga i Gi 
nu na kardynałów i zrobiła podanie o przéds 
wzięcie aktu inwestytury. — Dziennik Refor 
donosi, że pierwszym przedmiotem obrad sejn 
wych po ponownóm zagajeniu sójmu będzie pi 
jekt do prawa tyczący się kolei wschodniój.

Rzym, 6 grudnia. Ojciec św. przyjmow 
dziś nader liczną deputacyą wysłaną przez irlan 
skich katolików. — Nowy ambasador austryac 
przy Stolicy Apostolskiój, hrabia Paar, odwied. 
już kardynała Antonelli. — Voce de la Verij 
zämieszcza telegram z Carogrodu, według której 
sułtan miał rozstrzygnąć spór o patryarchat pj 
między katolickimi Ormianami na korzyść Hass 
nistów.

Waszyngton, 5 stycznia. Korespondenci 
dyplomatyczna, odnosząca się do sprawy statl 
„Virginius“, przełożoną została kongresowi. Doł 
czone do tójże orędzie prezydenta Granta obsta 
przytóm, że okręt „Virginius“ na pierwsze wejri 
nie uważać należało za okręt amerykański. Z 
branie okrętu i stracenie pewnój części jego załfl 
jest po prostu pogwałceniem praw międzynarod 
wych, do których jednakże Hiszpania przyzna 
się, , wy dając pomieniony okręt. Doprowadzoi 
w końcu do skutku ugoda jest sprawiedliwą i prź 
czynić się musi do utrwalenia dobrych stósunki 
z Hiszpanią.

Paryż, 5 stycznia. Wbrew przeciwny 
skądinąd wiadomości potwierdza Agence Hava 
że minister wyznań, pan Fourtou, wydał na di 
26 grudnia r. z. okólnik do biskupów francuski 
w którym ich uwagę zwraca na to, że niekti 
z7.krótko przedtóm ogłoszonych listów pastersk 
zdolne są podrażnić ambicyą sąsiednich rządó 
byłby to skutek, któregoby biskupi sami źy 
uczuć mogli. Rząd życzy sobie stanowczo, aby ) 
dobne zajścia nie ponawiały się więcój i wzy 
przeto biskupów, aby z urzędowych swych komf 
tencyi korzystać zechcieli z umiarkowaniem, 
tym sposobem tóm pewniój przyczynić się do og 
nego uspokojenia kraju. —“Jak słychać, ma ksi 
żę Alfons Asturyi, syn królowój Izabeli w król 
powrócić do Wiednia dla dokończenia swych na
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